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w K rak o w ie  miesięczna 6 zip. kwartalna 1 G zip. polską monetą, 
w k r a ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. 2 0 kr. m. k. 

P r z e d p ł a t a  

przyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N r 4 5S. 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do lUÓRA EXPEDYCYI c z a su  

wyraziwszy na kopercie,: „ p r e n u m e r a e y j n e  p i e n i ą d z e . “ CZAS
P r z y j m u j ą  s i ę

o głoszenia  , ro zpka w y  o d k zw y  wszelkiego rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlow e, przem ysłowe, rolnicze it.p. 

UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, k u pna , dzierżaw itp.
X a  w p ł a t ę

»d wiersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
* grosze —  z dopłatą 10 kraj carów za każdą publikacyą na stępcl rządowy

& l  * t y
niejfrcnkotoane nieprzyjmują si(, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

BS8&*" Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 2 października.

Do Statystyki miasta Krakowa i Okręgu. 
i i i .

b) Urodzenia.
Oto stj. cyfry, któreśmy pod tym w zglę-

I- W  m i e ś c i e :

dem znaleśc mogli 5 pierwsza tablica ufożo- 
na według wykazów z archiwum głównego, 
odnosi się do miasta i do okręgu; druga 
wprawdzie umiejętniej rozdzielona, ale nie- 
zgadzajtjca się z  sob^. w summacli, dotyczy 
wyłącznie miasta.
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W  Brukseli i Berlinie obliczono jedno uro­
dzenie na 21  mieszkańców, w Pradze i

11 <1. . W  W i f t d n i t i  im  O  A  «  . . .Dreźnie na 2 3 ,  w W iedniu na 2 0 , a w śre-  
dmem przecięciu wypada w europejskich mia 
stacli ( z  porównania 7 8  m iast), jedno uro­
dzenie na 2 2 ,4  mieszkańców. Obaczmy jak 
się ten stosunek zachowyw ał przez lata 
wspomnione w Krakowie.

Z porównania cyfr narodzin z ludnością 
odpowiedniego roku wypada w Krakowie je­
dno narodzenie: Chrześ. Żyd-
w r. 183ll/3l na 20,73 mieszkańców Ij.na 19,41 a 24,37
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22,79 „26,16 
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22,44 „ 19,13 
23,43 „ 16,87 
25,65 „ 17,35 
23,41 „ 20,50 
37,04 „ 25,42 
21,64 „ 25,46

Umieszczone powyżej tablice wyrażają 
bezwzględną, cyfrę płodności, która u nas 
do r. 1 8 4 3  w yn osiła  w przecięciu 1 6 6 9 , a 
od roku 1 8 4 6  do 1 8 5 0  zniżyła się do 1 4 9 7 .  
W szelako takowa miara płodności pod w zglę­
dem statystycznym niema wagi, oznacza bo­
wiem po prostu liczbę narodzin, którą oce­
nie jedynie można w porównaniu z innerni 
latami tegoż kraju lub z innerni krajami. 
Tak np., jeźli mówimy, że liczba narodzin 
od r. 1 8 4 7  zmniejszyła się w przecięciu o 
1 7 2 , to jeszcze nieupoważnia nas do twier­
dzenia, że płodność roczna spadła w Kra­
kowie o 172 . A by więc wyszukać dokła­
dniejszej miary płodności, używają statysty­
cy porównania cyfry narodzin z cyfrą lu­

dności, albo też z cyfrą corocznie zawiera­
nych m ałżeństw, rozróżnienie to jest ważne, 
jak o tern przekonamy się niżej, o ile brak 
wykazów i nieumiejętne ich sporządzanie 
wyjaśnić dozwolą, na teraz porównywamy 
liczbę narodzin z odpowiednią cyfrą lud­
ności.

Nader śc is łe  obrachowania przekonały 
że płodność ludności, (którą należy odró­
żnić od płodności m ałżeństw ) w yższą jest 
w miastach niżeli po wsiach, w południo­
wej niźli środkowej, w środkowej niżli w pół­
nocnej Europie. Tak np. w Belgii p ło­
dność miejska ma się do wiejskiej jak 29 :30 , 
płodność miast północnych do środkowych 
i południowych w Europie jak- 4 0 :S 2 5 . j>q

czyli w przecięciu 1 urodzenie na 22,44 miesz 
kańców tojest na 2 3 ,9 4  Chrześcian a na 
21 ,61  Żydów. Zkąd w ypływ a:

1)  że płodność w Krakowie równa się 
zupełnie płodności większych miast europej­
skich.

2 )  że od r. 1 8 4 7  zmniejszyła się dość 
znacznie i ma się do dawniejszej fprzed r. 
1 8 4 7 )  jak 2 1 ,4 8  : 2 5 ,8 3 .

3 )  że płodność starozakonnych w yższą  
jest od chrześciańskiej jak 2 3 ,9 4  do 2 1 ,6 1 .

Zastanówmy się obecnie nad temi wyka­
zami pod względem płci. Jest fakt znany 
powszechnie, że corocznie rodzi się więcej 
chłopców', niżli dziew cząt, a dla dokładne­
go ocenienia tego zjaw iska, zrobiono we 
Erancyi od r. 1 8 1 7  do 1 8 3 0  przeszło pół’— 
piętnasta miliona obserwacyj, które przeko­
nały, że stosunek narodzin męzkich do żeń­
skich jest jak 1 0 6 ,3 8  : 100 . Rozciągnio- 
ne do całej Europy obserwacye przekonały, 
że stosunek ten waha się między 1 0 8 ,9 1  
i 104 , 6 2 , że największy jest w R osyi, M e- 
dyolanie i Meklemburgu , najmniejszy w P o -  
znańskiem, Czechach, W . Brytanii i Szwecyi; 
że zaś obliczony na ca łą  Europę w przecię­
ciu wypada jak 1 0 6 ,0 0  : 100 . Uważano 
dalej, że mniejszy jest w urodzeniach nie­
prawego łoża , bo się zmienia między 100,44 
i 1 0 4 ,7 8  : 1 0 0 ; w Liwornie, gdzie sto­
sunek dzieci prawych pod względem płci ma 
się jak 1 0 4 ,6 8  : 100 , w dzieciach niepra­

wych jest jak 93  21 :1 0 0 . A by wytłuma­
czyć ten fakt, uciekano się do różnych przy­
puszczeń, lecz kilku statystyków jak pp. 
Sadler, Hofacker i inni rozklasyfikowawszy 
urodzenia według wieku rodziców przekonali 
s ię , że różnica ich wieku, jest różnicą uro­
dzeń pod względem płci. Zdarza się bowiem 
w całej Europie, że męzczyzni przy ślubie 
mają pięć do sześciu lat więcej od niewiast. 
O kazało się nadto, że stosunek zwiększa się 
lub zmniejsza, w edług wieku rodziców w ró­
żnych krajach, w edług ich zamieszkania 
w miastach lub po wsiach i w edług innych 
okoliczności, które mogą zmieniać lata ro­
dziców w chwili ich reprodukcvi, ale wyja­
śniło się niezmiennie, że stosunek wieku męż­
czyzny do kobiety decyduje o wielkości sto­
sunku między urodzeniami obojej płci. I tak 
jeźli wiek mężczyzny nie przechodzi 33 a 
niewiasty 2 6 ,  wtedy małżeństwo jest naj­
płodniejsze i stosunek chłopców do dziewcząt 
największy; przy równej ilości lat rodziców 
stosunku tego prawie wcale niema, przy 
wyższości wieku kobiet nad wiek mężczyzn 
stosunek wypada na korzyść urodzin dziew­
częcych.

Co do nas tak pod tym względem jako 
i pod każdym innym w statystyce musimy 
odróżnić epokę do roku 1845  i od roku 
1846  do roku 1850 . W  pierwszej licz­
ba narodzin chłopięcych ma się do dzie­
wczęcych jak 1 0 7 ,2  : 1 0 0 , w drugiej jak 
1 0 5 ,9  : lOO. Zmiana stosunku w epoce dru­
giej odpowiadająca zmianie płodności, któ­
reśmy wyżej oznaczyli, wyświeci się dokła­
dniej, kiedy będziemy mówili o małżeństwach. 
Niemając w ykazów  dzieci z nieprawego ło ­
ża z lat poprzednich, musimy się ograniczyć 
na tych kilku, któreśmy znaleźii od°r. 1847 
i one dowodzą, że w urodzeniach z niepra­
wego ło ż a , w których wiek rodziców bvwa 
mniej więcej jednostajny, stosunek narodzin 
męskich do żeńskich ma 

100.
się u nas jak

1 0 0 ,4

Co do dzieci z nieprawego łoża . W e  
wszystkich krajach liczba narodzin z niepra­
wego ło ż a , zwracała szczególną uwagę 
slatystyków : uważano ją bowiem jako przy­
czynę, która w ogólności pomnaża ilość in­
dywiduów' pozbawionych środków utrzymania

CZĘŚĆ L ITE M C K O -A K JTSm Z M .
GŁOS OD WSCHODU

przez Józefa Ksawerego Rudnickiego.
(N adesłano.)

III.
Stam buł 9 lipca 1851.

O ile nam pozw olił  krótki i n ag ły  pogląd p rz e -  
biedz i zauw ażyć  rozm aite  odziomki dz ie ł  mechaniki, 
zobaczyliśm y, źe  nasz w ynalazek  zdolny daleko ko­
rzystniej zastąpić w iadome dotąd s i ł y ,  jak ie  naka­
za ły  lu d z k o ś c i : pożytek  —  w ygoda i porządek. — 
Przebiegliśm y in n ie j -w ię c e j  n iek tóre  korzyści z za­
s to so w a n ia  tej maszyny do gospodars tw a  i innych 
ga łęz i  p r a c ,  p rzedstaw iliśm y ła tw ość  użycia je j  na 
kolejach  że laznych; tutaj j e s z c z e  cokolwiek powiemy 
o dogodnościach n iek tó rych ,  leżących  w samym u -  
k ładz ie  tej maszyny.

W ie le  przypadków zdarza jących s ię  dość  często  na 
d rogach  że lazn ych ,  z rob i ło  mię og lędnym  na moją 
m a szy n ę ,  i postanowiłem p rze trzym ać  ju ż  prawie 
ukończone d z ie ło ,  0hy obmyślić środki s tano­
w c z e ,  zabezpieczające życie i ca łość  publiczno­
ści i sam ego maszynisty. A źe sa ma na tu ra  me­
chanizmu tego przeciwna je s t  w szelk iemu w s trzą -  
śn ien ien iu , z ła tw ośc ią  mi przeto p rzysz ło  porobić 
pod tym w zględem  ulepszen ia ,  a tern samem do­
prow adzić  tylko mój mechanizm do doskonałości żą­
d an e j ,  — w skutek  c z e g o ,  na przypadek ,  gdyby 
dwa w ozy p rzez  n ieuw agę  jed neg o  lub d rug iego  
m aszynis ty ,  spo tkały  się na jedne j kolei i uderzy ły  
się w z a je m , nielylko źe się n ieuszkodzą, ale ani 
publiczność znajdująca się na w ag on ach ,  ani ma­
szynista najbliższy punktu  u d e rz e n ia , żadnego w z ru ­

szenia n iedozna ją :  w chwili bowiem sta ic ia  się w o ­
z ó w ,  zanim oko spos trzedz  z d o ła ,  s i ły  obudw óch  
biorą natychm ias t p rzeciwny k ierunek i spokojnie  
każdy w raca  do punktu z którego w y sz e d ł ,  a n ,0 
w którym go maszynista zatrzyma i nada mu nowy 
k ie runek  i b ie g ,  toż samo ma miejsce p iz y  każdej 
większej przeszkodzie .

W  uw agach  o g osp o d a rs tw ie ,  w ykry łem  wielką 
oszczędność  w ludz iach ; ten sam  stosunek a navye p 
i mniejszy można uw ażać  w drogach  żelaznych, je ­
den bowiem człow iek  może w ystarczyć  i radzić  
sobie we wszystkich zd a rz e n ia c h , w jakich się zna j­
dzie w czasie d ro g i ,  a inne pomocnicze indywidua 
mogą być u trzy m y w an e ,  w ięcej dla wygody publi­
czności , jak  dla is totnej po trzeby  samej maszyny.

Teraz  przejdziem y do użytków i korzyści z upo­
wszechnienia  i zastosowania tej maszyny na wod/.ie.

Po gospodars tw ie  najznaczniejszą część  ludności 
europejskie j zatrudnia n iezawodnie  przem ysł i k u -  
piectwo. —  W iele naw et m ocarstw  opiera na n j^ ,  
ca łą  pomyślność w ewnętrzną kraju  swoją po tęgę  
i znaczenie  polilycz e ,  na jak iem  każe  im stanąć 
dzisiejszy system równowagi europejskie j. -  Z c_ 
g luga niezawodnie najwięcej się p rzyczyniła  do p o d .  
niesienia handlu i p rzem y słu ,  do postawienia g0 na 
s to p ie ,  na jakiej się obecnie znajduje. -  Człowiek 
wiec ro z u m o w y , mający na uw adze dobro p o w szech ­
n e ;  niepow'inien tej g a ł ę »  nauk, z celu wypuszczać

zan iedbyw ać ;  sądzę w ięc ,  źe  na e y ją  z loznych  
stron  rozpoznać  -  porównać i ocen ie ,  abyśmy m o­
gli pewniej pow iedzieć: tak ,  a meinaczej.

Dzisiaj nadzwyczajnie  wszystko spiesznie d o jrze ­
w a ,  w szystko  olbrzymim krokiem bjeży n a p i z o d —  
■f każdym niemal dn iem , nowe m y ś li ,  now e p ro je -  
k ta ,  biją się po g łow ach  ludzkich; a każde ż y ­
cie n iec ie rp i  spoczynku  nie lubi się w stecz cotać, 
musi w ięc  i ś ć ,  musi postępować i to kon.ecznie na­
przód. R o zum , to s i ła  każdego życia ,  bez n iego

ludzkość niemiafaby ani in te resu  —  ani pew nego  
praw a —  ani żadnego  celu ży c ia ;  rozum em  przy ­
chodzimy do pewników , na k tórych zam ierzam y u -  
grun tow ać sw oje  w yw ody —  w praw dzie  nie odrazu  
— bo żeby o p rz e ć ,  czy to ży c ie ,  czy sys tem at na­
uk ow y ,  na jakiej pewnej z asad z ie ,  po trzeba  d ług ich  
lat p racy , i to w ięcej ja k  je d n e g o  człow ieka ,  w ię­
cej jak  jed n eg o  doświadczenia. —  Ż egluga  w ięc  jak  
w szystko ,  co cz łow iek  podda pod praw a nauki 
czemu n ad a ł  pew ną rozum ow ą w a g ę ,  m usia ła  k o ­
niecznie przechodzić  różn e  koleje — ró ż n e  peryody 
sw ego  ży c ia ,  zanim rozum  pos taw ił  ją  na stopie 
praw ie d o sk on a ło śc i ;  para  n iezaw odn ie  w ie le  się 
przyczyniła  do je j  ważności i w ymaganiom  po d z i-  
siejszym może najwięcej odpow ied z ia ła ;  —  jednak  
ludzkość tak daleko się p o su n ę ła  w sw oich  po trze ­
b ach ,  w swoich że  tak powiem k ap ry s a c h ,  że  już  
dzisiaj si ła  pary  jes t  dla niej n iedos ta teczną i nie­
odpowiednią. Myśl ruchu  w iecznego  niepomału 
za in t ry go w ała  w szy s tk ich ,  ale d łu g ie  p race  i mo­
zo ły  n iektórych u c z o n y c h ,  kaza ły  myśleć , źe to 
tylko uro jen ie  go rączkow ej w y o b ra źn i ,  że istnieć 
w żaden sposób nie może. Pokazało  się inaczej... 
W ynalazek  m ó j ,  jak o  konieczny w ypadek  ruchu u 
m ys łow ego  lu d ó w ,  z jaw ił  się w p o r ę ,  i musiał się 
z jaw ić ,  gdzie  ludzkość s tanę ła  na p unkc ie ,  gdzie am 
cofnąć się ani za trzym ać n iem og ła :  je s t  to p u m  
je j  w iecznego  r u c h u ,  do k tó reg o  goniło ją  tyle 
w ieków  i tyle zmiennych w je j  życiu kolei.

P ara  zastosow ana do żeg lug i ,  jakeśm y powie zie i, 
dosyć zaspokoiła  wymagania podzis iejsze, o p rzy ­
najmniej choć  w  części ubezp ieczy ła !  u ła tw iła  ruch  
kup ieck i ,  a tern sainem podniosła i p rzem ysł  n a -  
u a ro d ó w ; -  ale weźmy tylko pod uw agę  ogrom ny 
koszt parow ej m aszyny, a ztąd i trudność  w je j  u -  
p o w szech n ien iu , tę straszną p rzes trzeń  ja k ą  za jm u -  
muje na s ta tk u ,  te masy w ę g la ,  k tó re  n ie p o t rz e -

samą trudność użycia jej w  czasie burz wielkich, 
a przekonamy s ię ,  że  para i tu nieodpowiada zupeł­
nie swemu c e lo w i,  ani przynosi tak wielkich ko­
rzyści. Urządzenie zaś mojej maszyny jest tak do­
godno do żeg lu g i ,  iż z łatwością da się zastóso-  
wać do największych i najmniejszych statków — 
bo najprzód, źe  riiezabiera wielkiej przestrzeni na 
statku, pow tóre , źe może być zupełnie ukryte. —  
Cała bowiem maszynerya zostanie umieszczoną w e ­
wnątrz, na spodzie okrętu, co nawet w czasie bo­
ju jest  n ieocenione; nieprzyjaciel bow iem , niemoże  
w żaden sposób zniszczyć takiój m aszyny , która 
z żadnej strony nie jest widzialną, gdyz nawet szru -  
ba zastosowana w miejsce k o f ,  na spodnią z e w n ę ­
trzną stronę okrętu wychodzi; przy tern niemoże pod­
legać niebezpieczeństwu; niema bowiem żadnych 
przeszkód dla takiego' st"tku > 1 gdyby przypadkowo 
uderzył na skarpę, na tej sane< zasadzie jak w ko­
lejach źe |az^ c h ’zJ ^ , ° Z 1Je Slf : tylko zwróci swój 
bieg- w stronę prztciwną. J

Takie ubezpieczenie  życia i m datku no w ie rzane -  
<rn nieugłaskanemu dotąd ■ ’ P°w ierzan®
Ł ó j  przemawiać za u J TWl0“I0W1’ .Powinno nflJ- 

u .ii,nii • tnmnn'i u P°wszechnieniem tego m e-

g r a n t s  aC,?.b0wiem ***?’Jnieiszn   « u? em sa mein prędszą i zysk o -

od parowego oy t 7° ŚĆ statk“ ‘ Jest ^ ifk sf
podnieść rn l.  , rzy czw arte , co także może w iele  
mersvii , n  P‘e c ki i ułatwić znoszenia się k o -  
iak i n '  kierowania zaś niepotrzebuje więcej,  
tvlk i czlowieka —  niekoniecznie mechanika,

byle umiał statkiem kierować; laki sternik 
inoze Zatrzymać statek w każdej chwili bez w y s i -  
cnia i pomocy obcej, nieoddalając się nawet od 
Swego steru.

O ile w ięc  korzystniejszem będzie dla ludzkości  
wprowadzenie w użycie mego wynalazku, podaję 
je szcz e  jeden stosunek, uważany co do kosztów

bnie zab ie ra ją  miejsce innym p rz e d m io to m , '  „ w e t T a t k a m i .  Gdyby o b S y ć  koszt
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a zatem stających się ciężarem społeczeń­
stw a, z drugiej strony przekonały obserwa- 
c y e , że dzieci nieprawe zazwyczaj konsty- 
tucyi słabow itej, rzadko dochodzą wieku 
dojrzałego , narażają więc społeczeństwo na 
bezwrotną stratę kosztdw wydanych na u- 
trzymanie od chwili urodzenia. Stosunek 
dzieci prawych do nieprawych jest bardzo 
rozmaity, w ogólności mniejszy jest po mia­
stach niż po wsiach. 1 tak we Francyi dzie­
ci prawych na 1° nieprawe, liczą 1 4 ,3 ,  
w kro). Neapolitańskiem 2 0 , 6 ,  w Prusiech 
1 3 , 1  ,  w Berlinie 7 ,  w W estfalii 1 1 , 4 ,  
w miastach westfalskich 4 ,6 .  U  nas na ró­
żnicę tę dawniej niezwrócono uw agi, a o ile 
doszły  nas tego rodzaju wykazy i o ile wie­
rzyć można ich autentyczności, stosunek 
b y ł następujący:
W  r. 1843 jedno dziecko nieprawe na 4 ,6 6  z praw. loża

5 ,4 51847
1848 
1850

»
55

n
r>
55

3 ,9 3
3 ,8 2

Czyli biorąc stosunek z r. 1 8 4 3  jako mia- 
rę jego z epoki pierw szej, będzie się miał 
do epoki drugiej jak 4 ,6 6  : 4 , 4 0 .

Zostaje nam do porównania liczba urodzo­
nych nieżywo. Stosunek między żywo a nie- 
żywo urodzonemi obrachowany jest w ró­
żnych miastach europejskich na 22  : 1, po 
wsiach dochodzi do 3 8  :1 , a choć zaprawdę 
m ało dokumentów statystycznych ulega ta»- 
kim pom yłkom , jak właśnie te , to wszakże 
zgodność stosunku, z którym się powtarza 
przez wszystkie m niej-w ięcej lata , ręczyć 
może za jego prawdziwość. Opierając się 
na cyfrach z kilku tylko lat znanych niemo- 
żemy przez wszystkie rubryki przeprowa­
dzać porównania, powiemy tylko, że ogól­
nie jedno dziecko nieżywe rodzi się u nas 
na 2 3 ,1 5  żywo urodzonych, ale stosunek 
ten bardzo się zmienia jeźli go rozróżnimy 
pod względem prawości urodzenia, jakoż je ­
dno nieżywe rodzi się na 2 6 ,4 5  dzieci z pra­
wego ło ż a , jedno nieżywe rodzi się na 
1 5 ,8 1  dzieci z nieprawego łoża .

'1 'o ic a r z y s tw o  n a u k o w e  z  U n iw e r s y t e t e m  .J a  
y ie l lo ń s k im  p o łą c z o n e .

O d b ęd z ie  w  d. 6  b. m. o g o d z .  11  w e  w ł a ­
snej sa li pos iedzen ie  p u b l ic z n e ,  n a  k tó rem  d o ­
ty c h c z a s o w y  P r e z e s  T o w .  prof.  J .  M a je r ,  z d a  
s p r a w ę  z czynnośc i  dok o n an y c h  w  u b ie g ły m  r.  
1 8 50/S1; ko llega  prof.  F .  S k o b e l  o d c z y ta :  w spo  
m nienia  o ży c iu  śp .  F .  H e c h la  prof, w y d z ia łu  
le k a r sk ie g o  w  U n iw e rs y te c ie  K ra k o w sk im .

K r a k ó w  d. 3  paź d z .  4 8 5 1  r.
S e k r .  T o w .  D r.  J ó z e f  K r e m e r .

■Correspondencya Czasu.

Poznań 27 września. 

Ważności przemówienia księcia Sułkowskiego na

sejmie naszym, z powodu mowy komisarza króle­
w skiego, najsilniej dowodzi, jak wciąż zatrudnia or­
gana niemieckie wszelkiego rodzaju. Na ostatniem 
posiedzeniu sejmowem, stara ł się lir. Koenigsmarck 
zatrzeć ważność pierwszej przemowy, kilkoma s ło ­
wy, w których chciał całą rzecz zrzucić na złe z ro ­
zumienie mowy naczelnego prezesa przez księcia 
Sułkowskiego. W edług  niego bowiem, w mowie tej 
niebyło myśli niemczyć Polaków, i tylko bardzo na­
turalnie wytknięta konieczność, w edług lir. Koe- 
nigsmarcka, która mieszkańcom polskim W. Księstwa 
Poznańskiego Prusakami być każe.

Mowa księcia Sułkowskiego, silnem wrażeniem 
które zrobiła ,  przekroczyła i granice Księstwa. 
W Berlinie zajęła mocno dzienniki i wyższe sfery 
Znajdujemy na nią odpowiedź w Gazecie O rlej, 
w formie korcspondencyi z Poznania; w tym zaś 
organie ministeryalnym, każde słowo ma wielką wa 
gę. W  numerze tym, który zapewnie znacie, Ga­
zeta Orla  żąda, byśmy koniecznie byli Prusakami; 
lęka s ię ,  by książę Sułkowski nie popadł na drogę 
rewolucyi, odwołuje się nawet,  co dziwniejszego, 
do konsty tucyi, by z nas Prusaków zrobić. Co do 
konstytucyi, tę uważali polscy mieszkańcy Księstwa 
zawsze, jako ustawę przymusową, gwałcącą ich 
prawa traktatami zawarowane; całe postępowanie 
posłów naszych w tym względzie jest  dość świeże, 
by nie było zapomnianem. Co do obawy o księcia 
Sułkowskiego, to może sie Gazeta Orla  mniej o nie­
go lękać, jak o inne osoby bliżej niej stojące, któ­
re w danych chwilach, wcale z rewolucyą przyja­
źnie się obchodziły . , Co do zrobienia z nas Prusa­
ków, to powtarzam : żaden rząd nigdy nic więcej 
jak posłuszeństwa nie żądał. Dziwić się należy, jak 
rząd tak suchego wyrachowania, może takie żądania 
stawiać , które koniecznie wszelką drogę porozumie­
nia, nawet na dziś niepodobną uczynić musi.

Tutejsi niemieccy mieszkańcy, chcąc koniecznie 
wpływ mowy księcia Sułkowskiego osłab ić ,  utrzy­
mują , że on to naprawi przy pierwszej sposobności; 
że wreszcie tylko przez pewne stronnictwo po­
pchniętym został. Tylko gruba nieświadomość lu­
dzi ,  o których się mówi, może podobne przypusz­
czenia sobie pozwalać. Książę Sułkowski wiedział 
rozważnie co czynił;  w iedzia ł,  że chwilowo świat 
ofieyalny go niepojmie, a nawet może odepchnie; 
nie cofnie więc sumiennego głosu sw ego , i spokoj­
nie wytrwa w położeniu przez siebie rozmyślnie za-  
ję te m ,  arcy-trudnem w praw dzie ,  jak to już wyrze­
kliśmy, ale trudności te od początku i przed wy­
stąpieniem swem znanemi mu były. Co do popchnię­
cia go przez pewne stronnictwo, to także zupełnem
jest fałszem ; owszem , wielu chciało go od kroku 
t e g ° ,  j a k o  k ł a d ą c e g o  g o  w  t r u d n e  p o ł o ż e n i e ,  w s t r z y —

mać. Usłuchał jednak tylko głosu  swego sumienia; 

slronnictwa nawet w tym kierunku nie było u nas.

W  tych dniach um arł w dobrach hr. Działyńskie- 
go, jenera ł  Ziemęcki, jeden  z W eteranów byłych 
wojsk polskich.

Wiedeń 1 października.

w J. C. Mość wróci ju tro  o 5tej wieczorem do 
Schónbrunn. Zmiana traktu w tej podróży należy 
się wyłącznie złym w tej porze drogom poczlowym 
przez Tyrol do Salzburga i ztamtąd do Ischl.

Wspomniałem przed dwoma dniami o pracach nad 
przyszłą konstytucyą państwa. Dowiaduję się z pe­
wnego źródła, że się książę Szwarcenberg i baron

żagli ,  lin i straconego czasu, jednego tylko statku 
z lat dw udzies tu , więcej niezawodnie wyniesie jak 
cała maszynerya do największego dzisiejszego stat­
ku. —  Co do oszczędności w ludziach, taka sama 
różnica zachodzi jak  widzieliśmy w uwagach o eko ­
nomii gospodarczej i kolejach żelaznych.

IV.
Za stosowne uważam wspomnieć jeszcze  o masz­

tach i żaglach. W  statkach żaglowych największe 
one mają zastosowanie, i są niejako jedną z g łó ­
wniejszych części mechanizmu, przez który naj­
skuteczniej siła wiatru może wywierać swoje dzia­
łanie, W  parowych użytek ich już  je s t  daleko mniej­
szy, gdyż siła pary jest dostateczną, aby porusza­
ła  do biegu s t a te k ;—  zostawione zaś są tylko przez 
oględność na wypadki jakim może statek podledz 
czy to w czasie burzy, czy w porze spokojnej. — 
Co do statków urządzonych z moją maszynerya, 
zdaje się, że maszty miejsca mieć n ie m o g ą — ma­
szynerya 0wie,n ta ,  j ak poprzednio powiedziałem, 
niepodpada pręc kieiIlu n js z c z e n jUj a n j żadnym wy­
padkom , zc arzaJ?cym si^ na s tatkach parowych. — 
Wzgląd nawet na użytek raaszt(iw w czynnności 
wyładowania towar w jest 2a zj,yteczny, można bo­
wiem zastąpić j e  mniejszej wysokości s łupkam i, na 
których umieszcza się okj w  r a z je  potrzeby i 
z równym skutkiem p ize mioty mogą być wydoby­
wane na wierzch. —  z,apc^ ne jeden lub dwa takie 
słupki mniej będą kosztowały jak maszty, j ani tyle 
miejsca, ani ciężaru niezabiorą na o k r ę Cie , przytem 
dość znaczna wyniosłość dwóch ub trzech masz­
tów nad korpusem statku zabiera jego  środek cięż­
kości,  który zawsze powinien byc na spodzie, ; 
rozdziela go po wszystkich częściach, przez co 
statek nieutrzymując jednostajnej rów now agi,  pod­
lega ciągłemu kołysaniu się.

Zdaje s ię ,  że  społeczność europejska przekona

się z tych kilku uw ag , jakie w poprzednich arty­
kułach umieściłem, że mój wynalazek nictylko przy­
niesie wielkie korzyści światu pod względem ma- 
teryalnym, ale nawet w życiu towarzyskiem nieje­
dno zadanie rozwiąże i nie jedną prawdę na pe­
wnych zasadach utrwali.—  Niemówię ani przez za­
rozumiałość, ani uprzedzenie, bo przedewszystkiem 
miałem na uwadze dobro ludzkości, i niewprzód bra­
łem się do jakiego dzie ła ,  jak po obliczeniu ści- 
słem — moźeli ono przynieść pożytek i korzyść 
i prawdziwe światło.

Długie doświadczenie i rozumowanie naprowa­
dziło mię na d rogę,  na którą śmiało wszedłem 
z tein przekonaniem, że nareszcie dojdę do celu, 
do którego przez tyle wieków ludzkość trafić nie- 
inogła .—  Rozum i doświadczenie to mówiło mi, że 
człowiek niepierwej stanie u szczytu swojej dosko­
nałości, u szczytu wiedzy swego człowieczego po­
chodzenia, aż znajdą się środki, przez które zdo­
ła się wyrwać z jarzma ciężkiej fizycznej pracy i 
znajdzie wolne chwile kształcenia się. —  Człowiek 
bowiem, który je s t  niewolnikiem pracv, uciążającej 
jego siły fizyczne i um ysł,  niemoźe odpowiedzieć 
ani swoim obowiązkom ani przeznaczeniu, ani go­
dności własnej — je s t  on więcej zwierzęciem jak 
człowiekiem.

Wszystkie dotąd bezskuteczne usiłowania dzisiej­
szych idealistów politycznych, kazały nam już wie­
rzyć, że pracująca klassa ludzkości, zostanie na 
zawsze w swojem poniżeniu , przynajmniej w więk­
szej części Europy, że nie zdolna je s t  nawet zro­
zumieć wyższych celów, do jakich ją  powoływano. 
Rzecz bardzo p ros ta , chciano zabawić cackiem dzie­
cię, miasto zaspokojenia jego  głodu. Podnieście 
wprzód tych nieszczęśliwych, zmniejszcie ich pracę, 
a ledwie się obejrzycie, znajdziecie ich gotowych 
do przyjęcia najwznioślejszych zasad , najpiękniej- 

i szych idei naszych.

Kubeck na dwa fundamentalne zgodzili punkta: o r -  
ganizacya prowincyonalna z zaspokojeniem wszyst­
kich słusznych i legalnych żądań i Ćonsulla ogólne 
dla narad nad interesami całego państwa. Wszystko 
ujęte w granice rozsądnej centralizacyi adininistra- 
cyjnćj i oparte na niepodzielnej monarszej władzy.

L loyd  ogłasza od dawna listy z Tatrów. Osta­
tnie z nich zwracają na się uwagę. Autorem ich 
ma być radzca Stanu pan hr. Szogenyi. Zdaniem 
ludzi bezstronnych, żądając dla W ęgier  dawnego  
stanu, żąda nowy radzca państwa rzeczy niepodo­
bnych.

P. baron Bruck wyjechał wczoraj z powrotem do 
Triestu. Zamiarem jogo jest wrócić do dyrekcyi 
przedsiębiorstwa Lloyda.

Wiadomość o kilko -  miesięcznem uwolnieniu od 
służby feldm. ks. Paszkiewicza dla poratowania zdro­
wia za granióą, uważana jest tutaj za bezzasadną, ró ­
wnie jak i wiadomość przeniesienia z Warszawy do 
Łowicza jenera ła  Abramowicza, #y

P a r y ż  28 września.

8 Mowa Leona Faucher powiedziana w Chalons 
sur Marne, o której w ostatnim liście doniosłem, 
stała się powodem wielkiego chałasu, niektóre bo­
wiem jej wyrazy kazały przypuszczać, że Leon Fau­
cher ,  niegdyś obrońca legalności w gabinecie, prze­
szedł na stronę tych, którzy gotowi byli użyć wszy- 
slkich środków, choćby coup d e ta l ,  aby L. Napo­
leona i siebie przy władzy utrzymać. Chałas był tak 
ogólny, że la P a trie , dziennik ministeryalny, starała 
się podać w wątpliwość vviarogodność mowy poda­
nej. Wy krzyk był niezgrabny, ale w braku w ytłó-  
maczenia się przed Izbą, publiczność poprzestać na 
nim musiała. Cały len wypadek wystawił na szy­
derstwo Leona Faucher,  juz i tak śmiesznego źo, 
przypominając zapomniane rozkazy cesarskie, kazał 
się przyjmować w Chńlons przy huku dział i głosie 
dzwonów kościelnych. Każdy sobie mówił że Leon 
F a u c h e r  czynił się mentorem i poprawiaczem rnówL. 
Napoleona', a sam swojej poprawić nie umiał; że rządy 
Francyi znajdowały się w rękach niezdolnych, że 
biedna była Francya ild. Mimo Iłómaczenia la Patrie 
ogólne je s t  przekonanie w wyższych sferach Paryża, 
że Leon Faucher,  olśniony w ładzą,  zgodził się na 
główne środki,  aby L. Napoleona utrzymać, lecz 
że nie przypuszcza jeszcze potrzeby coup d ’etat. 
Ma on nadzieję skłonienia większości Izby do omi­
nięcia konstytucyi co się tyczy artykułu 45 i dania 
tym sposobem reelekcyi L. Napoleona pozór mniej 
więcej legalny. Reelekcya L. Napoleona, przepro­
wadzona na zasadach nieograniczonego głosowania 
powszechnego, j e s t  uważana zawsze za niezawodną, 
a l b o w i e m  c h ł o p s t w o , k i e r o w a n e  p r z e z  w ł a ś c i c i e l i ,
szlachtę i duchowieństwo, ma mieć postanowienie 
głosowania jak r. 1848. „Teraz prorogacya, jeżeli 
nie cesarstwo— mówią ciągle ultra-konserwatorowie, 
a potem Henryk V“.

Miałem wczoraj rozmowę z jednym znanym r e ­
prezentantem o podobieństwie sprzeciwienia się ta­
kiemu, jak tu mówią, loicznem u następstw u rzeczy , 
którego podjął się Thiers,  nieprzyjaciel L. Napoleona 
i legitymizmu. Powiedziano m i:źe ,  jeżeli prawo z d. 
31 maja będzie radykalnie poprawione, liberalna 
koalieya, którą Thiers skleić zamyśla, i taktyka

* J  Nie ksiijżg feldm. Paskiewicz,  ale syn jego pułkownik ,  
o t rzy m ał  k ilkomicsięczny urlop dla pora tow ania  zdrowia. 
Wiadomość l a ,  równie j a k  wiadomość o mianowaniu jen. 
Uorłow a w miejsce jen .  A bram ow icza  na oberpolicmajstra 
miasta W a r s z a w y ,  j e s t  itraęd o w ą . — Obicdwie, jako  takie, 
ogłoszone z o s ta ły  w w arsza w sk ich  dziennikach. P. R.

stronnictw Zgromadzenia narodowego na nic się nic 
przydadzą; że jednak taktyka stronnictw nie jest 
bez wagi dla tego że wpływa na umysły jeżeli nie 
ciemnego chłopstwa to mieszczan. Thiers miał wy­
wiesić kandydaturę ks. Joinvilla na seryo , a n ie jako  
środek rozdzielania grona des Pyramides, ma on wy­
stawiać reprezentantom z tiers parli a nawet nie­
którym nowym republikanom niepodobieństwo utrzy­
mania Rzeczypospolitej i potrzebę przedłożenia li­
beralnych rządów familii orleańskiej nad rządy eli— 
zeistów i legitymistów; ma on także żałować że ze­
zwolił na skontraktowanie C onstilutionnella  z pa­
łacem elizejskim, którego dokonał Walewski. Jako 
pierwszy krok do kandydatury ks. Joinvilla, Thiers 
uważa słusznie propozycyą C re tona , o powrocie 
królewskich dynastyj. Propozycyą ta nie p rze jdz ie , bo 
republikanie, elizeiści i legitymiści przeciw niej się o -  
świadczą. Oświadczy się nawet przeciw niej Changar- 
nier, k tóry jest więcej changarnistą niż orleanistą, klóry 
podżegany przez ambicyą połączenia pod sobą dwóch 
głównych odcieni konserwatorskich, stara się dostać 
na prezydenturę, aby się stać potem władcą losów 
Francyi.

W edług  opinii wyż wspomnionego a znanego r e ­
prezentanta, Changarnier ma najwięcej pola w grze 
stronnictw, bo nie należy do żadnego stronnictwa a 
jednak w gruncie rzeczy odgrywa rolę fuzyonisty. 
Legitymiści, których organami są I’O pinion publique 
i le C orsa ire , zgadzają się już na n iego, a 1’Union 
zagłuszona krzykiem dzienników departamentowych 
na jej politykę elizejską daje do zrozum ienia, że 
się zgodzi skoro przeciw propozycyi Cretona się o -  
świadczy. Wszystko to jednak ma być próżne: le­
gitymiści mogą się oświadczyć za Changarnierem 
chwilowo, ale, jak  zbliży się czas e lekcyi, oświad­
czą się za L. Napoleonem. Dla tego że Changarnier 
jest dla wszystkich stronnictw zagadką i nie daje 
żadnemu rękojmi, d la tego , że przy głosowaniu po­
wszechnym i przewadze rządu za pomocą admini- 
stracyi centralnej, kombinacye stronnictw mało zna­
czą ,  że chłopi,  którzy stanowią grunt społeczności 
fraiu uzk ie j, obiorą znowu L. Napoleona i że w ta­
kim razie lepićj ułatwić mu drogę do reelekcyi i 
wymódz, jeżeli można, niektóre rękojm ie, aniżeli być 
przeciw niemu.

Podałem rozmowę inianą z reprezentantem jako j e ­
dną z tysiącznych rozumowań, które codzień krążą 
po Izbie i Paryżu. Zbliża się ona jednak w wielu 
względach do pism: que deviendra la F rance?  o -  
głoszonego w tych dniach przez p. de Keralry, 
najstarszego wiekiem reprezen tan ta , w obronie re ­
wizji prostą większością głosów. Broszura p. Saint 
Bonnet pod tytułem: De la reslaura tion  franęa ise  
m emoire prćsen le au clerge et a l’ aristocratie  
jest  innego rodzaju. Broszura ta dąży cynicznie do 
pochłonienia wszystkich wolności publicznych i pry­
watnych, i może tylko posłużyć za echo nierozsą­
dnych zamiarów knowanych pokątnie przez ciemną 
arystokracją  i ciemne duchowieństwo. Broszura eli­
zejska p. Fortoul,  o której już doniosłem, była do­
wcipnie wyśmiana przez le Messager. Pan Feliks 
Solar przyrównał zapał autora ku dzisiejszemu p re­
zydentowi Rzpllej do zapału Mićk ewicza ku Napo­
leonowi, z którego ten ostatni zrobił jakieś bo­
żyszcze.

Obrachowano, że jest  dzisiaj około 10 kandyda­
tów na prezydenta Rzpltej, między innemi Laroche- 
jacquelein, który nawet między swoimi nie używa 
wziętości. Cabct miał także zamiar przedstawienia 
się na kandydata, ale się zrzekł śmiesznej preten­
sji. Nowiny o kandydaturze są wynajdywane nie­
raz dla zabawienia publiczności, i biada temu klóry 
je bierze na seryo. Le M essager prowadzi ciągle 
wojnę z l Union. W ym ógł on od niej, że wyrzekła

Przy upowszechnieniu mego wynalazku, śmiem to 
powiedzieć, życie narodów o wiele posunie się na­
przód, o wiele przyspieszy dojrzanie umysłowe 
ludzkości. Bo zastanowiwszy się nad parą —  zale­
dwie dwadzieścia kilka lat minęło jak zaczęli ludzie 
doświadczać jej użytków, a jaki przewrót ogromnv 
w świecie, ile to prawd odkrytych —  i pomimo że 
para nie ogarnęła wszystkich rodzai potrzeb społe­
czeństwa dzisiejszego świata, przecież jak wrszystko 
na raz uczuło w sobie potrzebę życia nowego — 
siłę życia i szczęścia; —  jakże dopiero ludzkość wy­
soko stanie przez upowszechnienie mojej maszyny— 
bo się znajdzie w możności zaoszczędzenia tylu chwil 
oddanych dzisiaj ciężkiej pracy — i zwrócenia ich do 
właściwego celu życia, i przeznaczenia jako ludzi.

Możeby ktoś powiedział, że to tylko poetyczne 
widzenie rzeczy, że to niema żadnej normalnej za 
sady, żadnej pewności — że może za wiele widzę 
w mojej maszynie: odpowiadam mu na to, żem nie 
dla zabawki wziął się do dokonania mojego dzieła 
i nicmiałem na celu włanego in te resu , ale dobro 
ogólne—  ale korzyści, jakie może ludzkość ciągn?c 
przez ten wynalazek. Zresztą czas niedaleki, kiedy 
moja maszyna pojawi się na scenie świata: p r z e k o ­
na się każdy, żem niepowiedział za wiele, mozc 
nawet za m ało ,  bo ani czas , ani miejsce p° ei^  
rozwodzić się szeroko — jestto tylko ogłoszenie, 
przez które chciałem zapoznać cokolwie pu i-
czność z tym wynalazkiem. ,

Zapewne niektórych trzyma w tem prze onaniu 
zastarzała i bezzsadna norm a, że p cipe  «« istnieć 
n iem o ie . —  W ierze ,  dziwnem zdawać się o musi, 
skąd może ośmielić się jeden cz‘ owie , z ijac do­
tąd głos ogólny ucywilizowanego wia a i odezwać 
się: wasze dowody bezzasadne perpetuum może
istnieć i już istnieje. Raczą ci arowac, że niemogę 
im przyznać słuszności, musiałbym bowiem sam za­
dać kłamstwo swemu rozumowi i zaprzeć się w ła­

snego wynalazku —  nie — to niepowieść z tysiąca 
i jednej nocy, ale rzeczywiste dzieło —  dzieło ma­
jące swoją matematyczną pewność i rachunkową 
ważność.

Niemówię jednak ja tu o perpetuum, któreby raz 
z jakiegoś materyału wykonane, niepodpadało zni­
szczeniu i zużyciu, bo jak powiedziałem w pier­
wszym artykule, ziemia nasza nieposiada takiego
ciała ,  coby trwało w iecznie, ale przecież idea __
myśl,  którą ja tchnąłem w to dzieło jes t  wieczna 
i niepodpada żadnemu zepsuc iu , dopóki niezaginie 
ona w kolei przyszłych wieków — siła mechaniczna 
ruchu wiecznego meprzestanie istnieć ni^dy. Kto 
takiej siły, takiego ruchu nieuwaźa za wieczny, niech 
się postara, n ieci  zrobi takie ciało niepoźyte i u -
2yje £°  - ,naszyneryi, a zapewne zadowolni
we wszystkiem swoje wymagania.

Dla dokładniejszego wyobrażenia o mojej maszy­
nie ,  < aj? r ° i opis jej wewnętrznego składu.

Cały wózek zawiera w sobie dwanaście kółek 
try towyc i gładkich, używanych powszechnie w ma- 
szynac , jedno tylko trzynaste kółko jes t zupełnie 
inne, nieznane dotąd w żadnej maszyneryi i żadna 
nauca mechaniki nieopowiada nic o takiem kole — 
jestto właśnie to ,  które nadaje ruch i życie całćj 
maszynie. Urządzona zaś je s t  ta maszyna w sposób 
aa i> źe jak tylko ostatnie kółko zostanie zasadzone, 

putychmiast wszystkie dostają obrotu i t0 tak szyb­
ko, że nim oko ludzkie zauważyć zdoła ,  już cała 
maszyna w biegu. Ten bieg jest tak wielki,  że musi 
być hamowany, stosownie do tego urządzonym me­
chanizmem i dla tego to tak wiele kółek wymaga; 
gdyż,  ażeby puścić w bieg całą maszynerya, n ie-  
potrzeba więcej jak szesc kółek.

(d. n.)



CZAS z Piątku 3. Października i 8 5 i,

nP;0J h ^ A ed" t l L " . " StT r  ics t , , »Ic tycznego stanowiska , bardzo rzadko
n a i i u y  U t f l d  ,  I k l U I U g U  U l i  S H I I 1  I 1 I U  >* j  l i i i u i i ł c l .  u / -

stateczne oznaczenie kandydatów zależy od losu pra­
wa z dnia 31 maja i propozycyi Cretona. Dzienni­
kiem najbardziej napastowanym po Union jest le 
Pays z powodu jego polityki republikancko-elizej- 
skiej, ale wpływ tego dziennika jest bardzo mały. 
Najbardziej na niego uderza le Siecle za zarzut, 
iż jest stronnikiem ciasnej i doktrynerskiej Rzpllej 
Cavaignaka. P. de la Gueronniere mimo pozornych 
przestrzegać Lamartina, brnie coraz bardziej w po­
lityce elizejskiej. Ma on ogłoś ć wkrótce dwa inne 
portreta: hrabiego Chambord i ks. Joinvilla, poświę­
cając, rozumie sic, obydwóch dla L. Napoleona.

L. Napoleon bawi stale w Saint-Cloud i poluje. 
Prefekt Sekwany Berger myśli już o daniu dla nie­
go balu w dzień 10 grudnia, jak to uczynił w la­
tach poprzednich. Paryż używa przyjemności pię— 
knej jesieni; ale obawa roku 1852 stała się choro­
bą chroniczną. Między reprezentantami, którzy scho­
dzą się coraz liczniej do czytelni Izby, głoszono 
w tych dniach, że świeże a nieszczęśliwe pożary 
fabryk wchodziły wplansocyalistów, którzy chcieliby 
pozbawić robotników pracy, aby ich potem znaleść 
gotowych do rewolucyi. Jeslto zapewne nowe stra­
szydło puszczone przez Elizeistów między konserwa­
torów. Rachunki celne pokazują, że* handel zagra­
niczny się utrzymuje, kiedy wewnętrzny coraz bar­
dziej upada. Giełda okazuje dążność do spadku pa­
pierów, ale to nie pochodzi tyle ze złego stanu 
rzeczy, ile z ulubionego zwyczaju szulerów fran­
cuskich do grania a la baisse. Toż samo działo 
się za cesarstwa, z różnicą, że kiedy Napoleon wal 
czyi z szulerami, kupując papiery gotówką, Fould 
Walczy z nimi zapomocą eskomplów. Aby powiększyć 
stracony dla szulerów wpływ eskomptów, Fould przy­
wołał do siebie syndyka meklerów giełdy, i do­
magał się od niego skrócenia czasu egzekucyi e- 
skomptowania od dni 5 do dni 2 czy trzech.

P rześ lad ow an ie  w o ln o śc i  druku idz ie  coraz  dalej.
Za ogłoszenie listu Wiktora Hugo, TAvenement du 
Peuple i la Presse zostały skazane na 6 miesięcy 
więzienia i 1000 fr. kary. Wiktora Hugo i Emila 
de Girardin nie poszukiwano dlatego, że są repre­
zentantami. Wyrok na Presse był wydany zaocznie 
sprawa zatem nie jest jeszcze skończona. Akcye 
dziennika I’Evencmenl i I’Avencment tak spadły 
w skutek procesów, że dziś pozbyć się ich nie mo­
żna. Akcye dziennika la Presse, które niegdyś sta­
ły powyżój al pań, stoją dziś 90 fr. na 100. Nie 
pomyliłem się spodziewając się obrony dziennikar­
stwa francuskiego przez dziennikarstwo angielskie. 
Obrony podjął się tego razu The Economist w ob­
szernym i głębokim artykule, który wykłada z ta­
lentem różnicę między dziennikarstwem francus- 
jdetn a angielskiein i który za wolnością druku z prze 
konawczym zapałem się oświadcza. Dla uchronienia 
się od gwałtu i coup d’etat, dzienniki francuskie o- 
głaszają teraz chętnie artykuły prasy angielskiej, 
szukaią w przykładzie szczęśliwych sąsiadów do­
wodów na korzyść wolności. W tym celu ogłosi­
ły mowę Palmerstona mianą w pośród elektorów 
miasta Tiverton i zdanie sprawy z meetingu szkoły 
Manchesterskiej odbyte w celu poparcia reformy 
Parlamentarskiej. Dążność dzisiejszego dziennikar­
stwa francuskiego, gdyby się utrzymała, byłaby zba­
wienną, albowiem przyczyniłaby się do sprowadze­
nia umysłów z drogi socyalistowskiej na drogę wol­
ności, któraby w Europie miliony stronników zna 
lazła.

Dzienniki konserwatorskie ogłaszają odpowiedź 
^rzędowego dziennika neapolitańskiego na broszurę 
Hladstona o okropnościach więzień włoskich. 77- 
»ies, po przeczytaniu broszury i obrony, oświadczył 
się za opinią środkową, która jednak bardziej skła­
nia się ku zdaniu Gladstona.

" —  , 6 ™ “ " > «nzyma, zostanie przy wła
dzy chocby gwałtem, w przeciwnym wypadku pod­
da się decyzyi Izby. Lecz, aby którykolwiek kan­
dydat otrzymał wymaganą prawem większość, po­
trzeba wprzód zniesienia prawa z dnia 31go maja. 
To jest najważniejsza trudność, o której usuniecie 
przedew'szystkiem chodzi.

P rzegląd m iesięczny s ta n u  g a licyjsk ie j kassy  
oszczędności z  dn iem  3 0  W rześn ia  185 t.

z dniem 31 sierpnia 
■■ kr* 41 0 d  d"'*a I do 3 0t e ż *  V , ” a r* ł l  u u  an ia i  ao o u  

.T *  w  . 3 2 7  stron z łr .  3 4 ,9 1 3
i  S ł  l K o e ,°kresie w y p ocono  4 6 6  slro- 

T  S ? ' « ? ,‘t b 9 . £ r* 3 5  d- A; a zatem ubyło 
‘ A 1 d* 3 - Tym sposobem stan 

3 0  vvrzpś. 1851 r. był z ł r  
1 ,9 0 8 ,8 4 3  d. 1. K ap ita ł  galicyj. instytutu
ciem nych(w  osobnym rachunku) z,h. 3 ,3 8 3  kr.
2 3  d 3  * °£0P w y nosi z ł r .  1 ,9 1 4 ,4 0 7  kr.

Gin n a  d- 3 0  W rze in . 1 8 5 1 .
a )  Na hipotekach z ł r . 1 ,6 0 9 ,9 4 5  kr. 5 4 . b j  

W zastawach na srebra i t. d. z łr .  5 7 ,5 3 9
v v e ac!* eskoiitow. z łr .  37 ,5 0 0 .  

ó n n  Lr Sa l'cyjskich listach zastaw’, z łr .
• ’ , " e) Kaucva na subskrybowaną

pozyczkę państwa r. b. ( z ł r .  1 0 .0 0 0 )  złr.  9 4 0  
kr. , l )  w  gotowiźnie z łr .  1 5 5 ,4 7 5  kr. 34 .
— Pu 'rsJT  -  iien* z t r - 0 4 0 ,5 8 0  kr. 4 6  d. 
uuninin r 1'Ysj?y P°w j ższą stronom należącą się 
summę złr.  l ,9 la ,5 > 0 ? k r . '4 3  d. 3. Okazuje się 
przewyzka w summie z łr .  1 0 8 ,3 7 3  k. 4  d. 1 
w Która to summę wchodzi prowizya od lg ó  
ipea 1 8 o l  stronom się należąca, tudzież pro- 

wizya z pozyczek na hipoteki i z innych inte­
resów pobrana, fundusz w łasny  Z ak ła d u ,  ko- 
szta utrzymania i zysk.

y . f  Lwowie dnia 3 0  w rześnia 1851 .
Od Dyrekcyi galicyjskiej kassy oszczędności.

K a z im ie rz  K ra sick i, naddyrektor. 
*8. K raicczyk iew icz  Dyrektor.

nie „jedność uniformów, hierarchii urzędniczej, 
politycznych i sądowych organizacyj*. Rozmaite 
narodowości wymagają też rozmaitych urządzeń 
■ słusznie oburzają się na zbyteczne ograniczanie 
ich narodowego obyczaju. Obawa przywrócenia 
starych  W ęg ie r , jes t  bezzasadna. Okoliczności 
się zmieniły. Z  krajowych i obcych żyw iołów 
wyrasta już  nowy stan śr» dni i rozwija się wol­
ny stan włościański, „który zrównowkżv w p ły ­
wy Dynastów." Słowem stare W ęgry, bez wzglę- 
au na starokonserwatystów i starych liberali- 
n • ’l  ".°W.ą ,Prz .Vbierą  postać, a te nowe We<rry 
nie będą ju ż  mogły Austryi takiem zagrażać nle-
Ałur ieCS5en8tweiD ’ -)akim niedawno zagroziły  jej

aby

polecone zostało ministrowi-prezyiTent^wiTpre- 
zesow, Rady P ań s tw a , s ą ,  jak zapewnić mo­
żemy, juz ukończone i niebawem przedstawione 
będą do cesarskiego zatwierdzenia. Główna 
oodstawą tego projektu j e s t ,  jak to listy cesar­

skie zaleciły, jedność państwa. Stanowisko kró ­
lestw a  węgierskiego nie będzie inne, jak tylko 
wielkiej prowincyi zbiorowej monarchii. Jedno- 
. a A ustrya je s t  nagrodą za wysilenia i walki 
. . ostatnich. Mogą być zachowane w łaśc iw o­
ści pojedynczych krajów, prawodawstwo nie 
zechce obyczajów ani zmieniać ani samowolnie 
ich obrażać, ale we wszystkich sprawach na­
leżących do zakresu działania rzs ‘

Const. B la tt donosi ze Lw owa 4 6  września; 
„Projektowane zmiany w zarysie politycznej or­
gan izacy i naszego k ra ju ,  pod względem znie­
sienia prezydencyj obwodowych we Lw ow ie , 
Krakowie i S tanisławowie żadnej ju ż  nieule- 
gają wątpliwości. Liczba starostw okręgowych 
także znacznie zostanie zmniejszoną, przez co 
naturalnie terrytoryum każdego z nich znacznie 
się powiększy. W organizacji sądownictwa prze­
ciwnie liczba sądów krajowych* (liandesgcricht) 
ma być w dwójnasób zwiększona, z 9  na 18: 
kompeteneya sądów okręgowych kollegialnych 
ma być rozszerzona, kompeteneya zaś są tu vvyź- 
saegojako trzeciej instancyi ograniczona. Zm ia-

,------  -------- ----  wjądn C esarza,
we wszystkich kwestyach, bezpieczeństwa i ł a -  
twosci obywatelskiego ruchu w rozmaitych cze- 
sciach państwa dotykających, zasada* jedności 
niezłomnie będzie przeprowadzoną. Reprezen- 
tacya krajów koronnych w  ten sposób będzie 
urządzona, że sprawy krajowe przedstawiane 
będą Zgromadzeniom doradczym które miano­
wicie w kwestyach podatkowych daw ać beda 
swoje opinie." ‘ '
. 7* ^ 9  z. m. o godz. 6  z rana w y -
\ n r  85 . a  0 ^  Va wieczór przybył
do Wenecyi, gdzie przyjęty  został z wiejkim 
zapałem. VVpłyną ł  do mia=ta w orszaku oko­
ło 8 0 0  gondol, przez C anal grande  przepysznie 
oświecony; przepyszny widok przedstawiało o- 
swieceme mostu Rialto i jaśniejące ze wszech 
stron ognie bengalskie, wśród strojnych po obu 
stronach kanału pałaców. O godz. i  2 1/  N. Pan 
s tanął w  cesarskim pałacu na placu ś! Marka 
gdzie mimo późnej godziny zebra ły  się tłumy 
ludu. J .  C. Mość zmienił nagle program po-

* t  , i , * , any im
otworzyła < rogę d0 parlamentu, jeszcze rza­
dziej przychodzą do ministeryum, chyba do de­
partamentów podrzędnych, g d xie mało się za j­
mują administracją. Książę Wellington stawia 
może jedyny przykład cz łow ieka ,  który czy­
nami wojennemi zdobył wysoką pozycyą poli­
tyczną. Rzadziej jeszcze literatura, a* szczegól­
niej dziennikarstwo , jakkolwiek szanowane i 
w z ię te , otworzjrło  drogę do zaszczytów politycz­
nych. Macaulay je s t  prawie jedynym p rzy k ła ­
dem. S ą  w parlamencie tu i owdzie autorow ie 
lecz rzadko w pierwszym rzędzie wj'stępuja , a 
nigdy ich pisma niedają im tej pozycyi. Ludzie 
równie znakomici jak we Francyi pracują u 
nas w dziennikarstwie, lecz ta praca nie zape­
wnia nigdy wysokiego urzędu lub nagród poli- 
tj’cznj’ch. Przeciwnie we Francyi. Tam od czasu 
kiedy ze scenjr politycznej zstąpili s tarz jr mar­
szałkowie napoleońscy, zaledwie się znajdzie 
jedno imię polityczne, któreby swej pozycyi nie

Wy^ tkiem J'est P M<*le i p. Ddillon-Rarrot; co się tyczy pp. Cavaignaca i 
Changarniera, tych p rzy w io d ły  na scenę w y­
padki, które się obejść bez talentów wojskowych 
nie mogły. Natomiast pp. Hugo, Girardin, Cousin 
Gustaw de Beaumont, Tocqueville, Lamartine 
Thiers,Guizot: wszyscy wynieśli się przez pióro* 
a wielu z nich przez pióro dziennikarskie. Je s t  
w Anglii pewien rodzaj przypuszczalnej opinii, 
wedle której zdolność literacka jes t  znamieniem 
nieudolności politycznej; we Francyi jestto j e -  
dyna rekomendacja i niemal je d jn y  dowód za ­
sługi. Z kądże ta różnica? We Francyi litera­
tura bądź historyczna, bądź dziennikarska, bądź 
profesorska jes t  w czasie pokoju jedyną karyerą, 
gdzie talent wyższy może się rozwinąć i dać 
poznać. Zamknięty przystęp do urzędów*, odjęty 
sposób okazania swej energii, zdolności i gor-  
iwości o sprawy publiczne. W  Anglii po za 

literaturą jest wiele innych sposobów okazania 
zalet niezbędnych w życiu politycznem. Taką 
jest karyera municypalna, w której człowiek 
może dowieść obywatelom z jakiego kruszcu jest 
u lany , gdzie sięga jego zdolność i jego ambi- 
cya. Takiemi są kratki sądowe, będące najlep­
szą nauką i prawidłem w sądzie o zdolności 
politycznej. W  trzecim rzędzie idzie klasa bo­
gatych familiantów , którzy szukają drogi do 
parlamentu, poczytując go jako scenę, z której 
się pokazują narodowi. Otóż Francva pozba­
wiona je s t  wszystkich tych ścieżek, prow adzą­
cych do popularności i odbijających zasługę

= . v  -istancyi ograniczona,
ny te mają być w jak najkrótszym czasie do san­
kcji  cesarskiej przedstawione, i ,  0 ile sie da 
jeszcze w bieżącym roku wprowadzone w życie’

Przegląd Polityczny.
W państwach pófnocnych niemieckich występują 

iuż restauracyjne dążności. Hanower. Oldenburgi 
®reina oczekują organ'zacyi i zmian zgodnych z wi­
dokami Bundestagu. Mimo zaprzeczeń urzędowych 
gazety llannowerskiej, zmiana ministrów niezawo­
dnie ma nastąpić, a w tym względzie usifowatfa 
Płachty uzyskania napowrót przywilejów swoich, 
°drzucone prźez rząd, przez Bundestag pomszczo- 
demi zostały. M Oldenburgu sejm rozwiązany i za­
powiedziana rewizya ustawy krajowej. Senat bre- 
[deński przedłoży obywatelstwu nowe prawo wy- 
orcze oparte na podziale stanów.

Pióro Koresp. zaprzecza jakoby rządy niemieckie
t _  „w A eL ipm n  n rv a n . '. . .  .  •

W iedeń  i  października. Pod napisem: O sto 
sunkach Węgierskich" L lo yd  podaje artykuł 
sługujący na uwagę. Wspomniawszy na w s tć l  
)ic, że już n ie jedna z jego przepowiedni Wzglę­
dem politycznego przekształcenia monarchii Zj_ 
ściła s ię ,  L lo yd  wypowiada przekonanie yj(! 
w Węgrzech wielkie naslapią zmiany, zmiany 
w szakże, które nicprzywrócą dawnego stanu 
rzeczjr, ani też będą mogły zmazać głębokie ś |a_ 
dy historycznych wypadków 18 4 8  r.“ Finanso­
we „podbicie" Węgier, zniesienie linii między_ 
c łow e j,  zaprowadzenie tabaeznego monopolu^ża- 
dnej jak Lloyd  twierdzi nieulegną zmianie, no­
we w ładze finansowe utrzymają się na swojem 
stanowisku — ale nieutrzjuua się mnóstwo po­
litycznych i sadow jxh urzędników w ostatnich 
czasach dla kraju tego zamianowanych. Pod­
stawy tej organizacji już są zachwiane, a w e­
dle Lloyda  niepozostaje co innego, jak „napół- 
gotową budowę na nich wzniesioną, zburzyć
w zupełności.“ Stanowisko arcyksięcia Albrech­
ta, je s t  zupełnie nowe, jakie w  ostatnich latach 
nieistniało. Baron Gehringer, by ł agentem mi- 
nisteryum, którego wykonywał rozporządzenia. 
Ten urząd ,  mówi L lo yd , jest nateraz zniesiony 
i niemoże być więcej obsadzonym. Arcy-książę  
Albrecht sam teraz badać będzie stosunki W ę­
gier „przedstawiać swojemu monarsze bez­
pośrednio wnioski dla zaradzenia złemu i bez 
pośredni na losy kraju w pływ  wywierać."

Dzisiejszy stan rzeczy wcale jest różnym 
od tego jakim był jeszcze przed miesiącem

. .. . , - piugi«m py-indywidualną. W  niej wszystkie myśli i w szvs-
rozy, i zabawiszy jeden dzień w  Wenecyi ambieye w padaja do literatury, a miauo- 

wprost wracać będzie koleją południową do wicie do historyi i do ‘dziennikarstwa, bo tu jest 
. . . .  , . najobszerniejsze pole wypróbowania i upopula-

Ud kilku dni liczne obiegają pogłoski o ryzowania talentu. W  Anglii na tern polu ledwo 
zmianach w ministeryum : i tak mówią, że mi- jedna część talentu walczy, we Francyi w szys-  
mster finansów p. Krauss mianowany będzie fkie. Ztądżo pochodzi ta nadzwyczajna władza” 
gubernatorem banku, a pan Pipitz wejdzie do jaką  posiadają dziennikarze; czują wszyscy że

to nie są tjlko dzisiejsi kierownicy opinii , 5 ale 
.z to są przyszli naczelnicy rządu krajowego,

. * . . .  . ........... ....... kwiat intelektualnosci we F rancy i,  dzieci ie
gabinetu i i  byc mianowanym posłem w Hadze gtemuszu, uprzywilejowana k lasa, w której sie

rodzą ministrowie. Ta zaś klasa, co daje mini­
strów krajowi jak  literatura we Francyi,  w y ­
soka biórokracya w Niemczech, pułkownicy i 

ANGLIA jenerałowie w H iszpanii , ta klasa jes t  w kraju
Dzienniki angielskie sądzą surowo prześlado- Panł,,^ ca-- C,hodzi 0 to> czy rewolucya nie spro- 

wanie rządu francuzkiego na dziennikarstwie wa.d z i ,we *™ ncy' pewnej pod tym względem 
opozycyjnem dokonywane i staranie jego o upa- r n,,an  ̂ ’ CS53dl zebrania polityczne i Izba popu- 
dek dzienników, odejmując im wszelki rodzai otworz,  ̂ nowej drogi, aby dójść do
wolności. Nie pojmują one w pływ u niezaprzc- H,IC .0>'CI, czy oddział zręczn ych  redakto- 
ezanego dziennikarzy we Francyi obok w yra-  r°"i 1 uc.zony c^ profesorów ma na zawsze pó­
źnej usilności zdyskredytowania ich  ̂ w o^nii Z°S‘aĆ stanu
publicznej. Mamy przed oczyma bardzo intere

 . huhvivui  — 9 M. ip i in  Wi.jUOlU 1JU

Rady stanu, przyczem wznowiła się dawna po­
głoska o powołaniu p. Brucka na ministerstwa 
skarbu. Mówią dalej, że p. Bach ma wystąpić 

>vć mianowanym posłem w Hadze 
w miejsce p. Dobblhnf, który ma przejść w tym 
samym charakterze do Brukselli. Wszystkie*te 
atoli pogłoski zdają się być bezzasadnemu

j|rzesłały notę angielskiemu przeciw opiece dawanej „W ład za  kierownicza, stojąca pod monarchą 
)rzezeń wychodźcom; gdy ja pismo t0 mówi, notajprzeszła w nowe ręce ,  zupełnie wolna i nie­
ckowa przeciwny otrzymałaby skutek związana żadnemi poprzedniemi czynami, s ło-

Stan oblężenia w Badeńskiem przedłużony ZQStał wami ani obietnicami. Gdyby osoba*mająca stać 
*2 jeszcze, ale już bez oznaczenia termmu. na przySKł 0ść na czele węgierskiego rządu, nie- 

Bundestag ma wkrótce ponowie ogłoszenie uchwał była członkiem cesarskiego domu,
^oich dawniejszych ^przeciw socyainym i kommu- 1 “ 1 . . . . .

. .i   v r   i/a i uau iu U/ID"

sujący artjrkuł ogłoszonym niedawno przez dzien­
nik angielski The E co n o m is t , dziennik bardzo 
szanowany i w7zięty przez sw ą  dojźrzałość 
w sądzie ekonomicznjrm i politycznym; wiemy 
naw7et, że wielu członków parlamentu pisuje do 
niego artykuły, między innemi p. James Wilson 
K i.” Z naczelników ruchu przeciw prawom 

Zbożowym. Artykuł wsponinionj7 ma ty tu ł:  Oim #  • j r  j  vp tyw ic  i upadku  d z ien n ika rs tw a  w e F ra n cy i:  i u*,iwu*łj wc r  lancy i -- y  -• j  '.a
i,Stanowisko prasy peryodycznej we Francyi zbrodnie, ktorj'chby w Anglii nikt niesmiał po-

n . .» -  I  •   • 1 i, • J  I n » .V. J     łl • ! n/‘ll D k /l / l l tn  .

„Nie sądzimy jed n a k ż e , aby dziennikarstwo 
więcej miało w pływ u we FrancyJ niż u nas. 
P raw d a ,  że obawa przed jego środkami, każe 
często o jego prawach zapominać, dlatego jest 
wolnem tylko z imienia, bo nietylko polieya mo­
że zabrać cudzą w łasność ,  tojest egzemplarze 
dziennika, czego my niepojmujemv, ale pisma 
bezimienne są zabronione, aby autorowie pozo­
stawali tern więcej pod wpływem władzju  
Nadto, uchodzą we F ranc ji  takie artykuły  Za
n Ri«a3 n i n I' i ..—....1.1.____A __

-   ------------  , ------------ J  p v . j v u ^ v u u v ^  . .  V/ l *  I  O U C V 1 .  7 -------------------------------------------------------------------------------   .  '

!est anormalne i zawikłane. Nie ma kraju ma- Rząd we wszelkich razach okazuje śmie-
jącego jakąś  pretensyą do wolności, gdzieby szn,ł  trwogę i drażliwość dziecinną, która do
ona była czynniejsza ^energiczniejsza’, ifardzim nowych ataków musi być podnietą. c ;a 
strasgna i bardziej pogardzana. U w ażają  tam dvvu tygodni mamy dwa Prz3’k łady ,  które
,z |ennikarstw'o na przemian za monarchę, nie- rancyi nieprzynoszą zaszczytu, 
ro ln ik a  lub zbrodniarza. Ono prowadzi i decy- „Lecz oto jeszcze jedno zjawisko we F ran -  
śn /r  °u 'YyPadkach publicznych, lecz w spółcze- cyi, trudne do wytłumaczenia, bo kraj ten iest 
m .j.  odzą się z nim, jak z nieprzyjacielem zbiorem paradoksów i zagadek celtyckich Ta 

>,czny n ,  któremu odmawiają prawa przy-  surowość PrS5f ciłVj. Z1̂ nn‘k a rstwu jest w łaśc iw a 
znąw „ reszcie obyw ateh .J V lenntkafs J o  ie jednej rządu lub’ klasie S z ?

w,°lne\ ° ™  sw.ych czf°b -  0rdonane eod pJaw wg 0 , -n.ie był 'y Z w ą tp i e n ia

^tycznym związkom" które w ostatnich czasach 
i le2miernie miały się rozszerzyć między rzemieślni- 
i,r*ii. Uchwały te publikowane być mają po wszyst-iiok i • «  • _ i • iki

pogłosk. . — —j  - x
o zamachach stanu. Tą razą korespondenci 

J^żpendance powtarzają: że przyjaciele Elizeum 
^Pomieszani, bo z odpowiedzi jenerałów przeko­

r ę ,  iź na pomoc armii liczyć niemożna, i że

_ ___  a  ___ 5 wówczas
byłaby zapewne podległą ministeryum, które 
zatrzymując przez to samo kierunek spraw w ę­
gierskich w swem ręku, nie zechciałoby pewnie 
przyłożyć niszczącej ręki do własnego dzieła.

obstaw ien ie  ministeryum, ze zmianą systemu 
w , .^grzechjpołączone, czyniło mianowanie ar-i» no  i . i .

1,ch krajach niemieckich.
j Z wiadomości francuzkich, niemamy mc do- . ^sczeciijpołączone, czyniło mianowanie a r -  niejszy 
ac do listu naszego korespondenta, jak tylKO sa-(cjKsięcia na naczelnika rządu w Węgrzech nie- komit/i 

i i to najmerosądniejsze ze wszystkich, odzownie koniecznem. W  ten tylko'sposób re -  armia j 
ichach stanu. Ta raza korespondenci wizj’a rozporzadKPń iPcrnV«x,..i.i •

bali

uxjiu a  m ii h m  r  . .

?ze^ °  ministra, ale mają dla niego nierównie 
‘ęcej szacunku, przyznają mu więcej wolno- 

Wpływ jego je s t  rzeczywistszy i obszer- 
•ejszy. Aby dójść w polityce do pozycyi zna­

komitej, są  tylko we Francyi dwie drogi, tojest 
wizya rozDorznji**''1'"' J artni.a 1 P rasa ,  a ta ostatnia jes t  pewniejśza i
kraju s t a ł a ś  Ł Dk “ '" ,SteryalnyCh dl3 ‘^ V ^ ' e j s z a  od pierwszej. V  nas znajdują się

Drt 1 .y ’ *eby „ by ć Przez nich ćwiczonem l/p»>. f  J  novv bardz0 podobne do przepisów 
miedJl . -Wan,Cm* xB ardz° Ci;,kaw;i i est r ó ż n i c a p r ^ ^ b f i k  P -eZydenta Hzeczypospolilej S u -  TT n« dziennikarstwem we Francyi i w  Anghi. row* republikanie j d p0iityczni ze szkoły
u  nas „ie p.dnosi ono swych n n c z e i n i k o n - i  ludnie stanu, , rsyml j ,c y  s i ,  Ie- 
Ws hrancyi do parostwa lub do teki pier ,g y ‘ i absolutyzmu, rywalizują z sobą 

ministra, ale mają dla niego nferówmejw J rw o d z e  przed dziennikami', w nienawiści ku
1  A _ ..  —  • 1

kraju s ta ła  się możebną “ 
L loyd  utrzymuje dalćj

skowaT finansowa'“ d Z i ’ ? e wprawdzie w o j - ^ w i e  i admirałowie; nie n.gay ueputacya woj-!ciw dawÓyn, towarzyszom, i* odznaczy liśc ie  
skow a, sow a, dyplomatyczna i handlowo-.skowa nie w yjednała im znaczniejszego poliJgw ałtow nością  antagonizmu i śmiałą nienawi-

skfch6 ’ i - ° '  na” ' et co wyszli z rang dziennikar- 
.5 Ci co się domagali wolności nieograni­

czonej dla prasy, co wołali w niebogłosy na 
pogwałcenie praw dziennikarstwa, ci naw et co 
Wysłużyli sobie szlify w walce politycznej z ów- 
czesnemi naczelnikami rządu— cisam i,  zaledw’oIwr . ’ pierwszej. v  aię czesnemi naczelnikami rząitu— ci sami, zaledw’

jw parlamencie dzielni oficerowie, liczni jen era -doszedłszy do władzy, już  się zwrócili nrzo
' s k ^ w V n ^ j ^ l n i r L  I m  W(^*!ciw dawnym towarzyszom, i odznaczyli si
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truciznścia z laka odepchnęli drabinę własnego wy- których .r.kt od samych sztyie.ó
S i e n  a sic. P. Thiers, co był naczelnikiem chów, »<• tego, czemu się r . .  warto przypatrzćc 
oporu przeciw ordonansom z roku 1 8 3 0 ,  j e ż l i"  ‘-W  «d gry artystów,
sobie dobrze przypominamy, był ministrem co -  Czytamy w Kur,™  Warszawska: Owe słynne pa-

Drzedstawiał, a li— Ictoty mę/.kie, które pomiescic można w pierwszy lepszy pu-
■ • • —  T,»_ » a , r . .  i„k ------- 1 . . 1  oglądaliśmy i 11 nas w W a r s z a -

ta f ty  jedwabnej,  i powleczone 
jednak ,  he na jw iększe  zwiniecie 

które nin kierują, nic im nie szkodzi i po wydobycia  z kieszeni i rozłożeniu.
p rzyb iera ją  forme, jakby  dopiero co zdjętych z ig łv .  Pa lc -  

Bez Z U - t o t y  te, głównie w iec ie ,  od kurzu i deszczu mogą być uży

iłóźniei prawa wrześniowe przedstawia*, a " \ /  ’
tiraci z  największa zaciętość.a r o z p r a w i a l i  "  I*",6';UC8 u sygarniczkę,  juz 
bin przeciw dziennikarstwu. Kzecby m o ż n a ,  ze w,e. S ą  one wyrobione > 
M i  obawa i wstręt ku prasie, w y r ó w n y w a  se ^ w ie rz c h u  kauczukiem, tak  j

• • • • -C . ■ z r» I fl. k I ( I 11 I . nie I n i  ii i A l  7 V n  11/1 i n n  ur Vi!krotnej znajomości motywów, 
i środków które jej s łużą .I t/ ' i l\ u Ił ,\ It) 1 i. IV I t7'i u n  > r  ̂l ■ ■

„Obraz to jest smuiny i z ło - w r o z  y. t 
-• , 1....I ... ..ipnia bezpieczeiDCł-ei wolności druku niema D e z p i e c z e n s i w a  te, p rzytem wyborne są  do konnnej jazd y  

przeciw uciskowi, niema rękojmi postępu O -j  -  W e d łu g  l is ty  u rzędow ej ,  Anglia posiada 573 okrętów 
I n-zeciw nadużyciom prawa. A 8 rod Co wojennych rozmaitej  wielkości;  z tych  96 lmijowych, od 84
mvśii ( llće i p o w i n i e n  otwarcie jakimbądź spo- do 120 d z ia ł ;  między temi okrę tam i linijowemi jc»t  tylko 
sobem objawiać swe opinie, skoro więc niemoże te uzbrojonych,  58 może w krótkim czasie w y p ły n ąć  na 
słowem i pismem, robi to czynem; skoro się n i e p e ł n e  m o rze ;  oprócz tego, A ng" 
może odezwać głosem dziennika, daje się s ły - id z ia ł  k a ż d a ;  r e s z ta  s ą  to ok 
szeć spiskami i powstaniem. Dziennikarstwo jest dzia ł .  Sztab  m ary n a rk i  l iczy w czynnej s łużb  ę 56o komcii- 
W  społeczeństwie leni, CZCI1I klapka bezpieczeń-jdantów. 1232 poruczników, 4G5 kapitanów. lOi adm ira łów

 1 i . -  p a r o w e j .  K i e d y  k l a p k a  d z i a -  i prawie  ty leż w rezerw ie  i na pó ł  żołdzie.
ina naraża się na pęknięcie. — Dzienniki francuzk ie  dziwne opowiadaj

stwa w mechanice 
łać  przestaje, machi 
Te surowości, te kary na dzienniki, wymierza-

daję sam obójs tw o:
Edmund D. kom isan t  h an d lo w y ,  którego interesu często 
r o w a d z a ły  ilo Pr  ry ż a ,  z w y k ł  b y ł  s ta w ać  w hotelu znajo-  
ego mu w łaścic ie la  i po parę dni baw ić. I.ubiijcy j a k  w szy ­

s c y  kom iw ojażery  w eso łą  gaw ędkę i ża r ty ,  b j ł  ulubieńcem 
hotelu , dla k tó rych  zaw sze  m iał

ne są mizerną polityką, są zarazem wyznameni sp 
i źródłem słabości, są wskazówką i przyczyną mi 
niebezpieczeństwa. „Jakież są następności, mó-jsc
„wił Curran broniąc sprawy Hamiltona Ilowan,,»i „ _ .

takiój polityki, CO dozwala lub zabrania znosić j a k a ś  h is to ry jk ę  w zapasie.  Z w ielką tez r a d o s n y  ujrzano 
Sie bez przeszkody Z publicznością. W pierw-!*, p rz y b y w a ją c .g o  przed p a rą  dniami. Uważano wszakże,  
SZV01 razie bunt mówi głośno i s t.w ia  się ,a-jż. b y ł  mniej w eso ły m  niż zazw ycza j .  Opowiadania jego 

’’wńie, demagog się pokazuje i wysila się na- m ia ły  piętno ponure,  k tóre  za 
p r ó ż n o ,  b o  publiczność rna na niego oczy zWro-, W czo ra j  po w ieczerzy  zaproś 

”cone- wkrótce więc, zniechęcenie, fatyga, z e - swojego pokoju obiecując im 
’’psucie lub rozczarowanie go porywa, zatem 0d wszystk ich ,  j a k ie  dotąd s ły

„szym razie bunt mówi głośno i . . ,
w nie dematroo- się pokazuje i wysila Się na- m ia ły  piętno ponure,  k tóre  zachm urza ło  tw a rz  s łuchaczy .  

’’ „ . g i J . .  K „ „ „ n n i . 7 n 7 . i A  m a  n a  nieco oczy ZWro-, W czo ra j  po w ieczerzy  z ap ro s i ł  swoich gości na k aw ę do
opowiastkę dram atycznic jszą

p su c ie  IuD r o z c z a r o w a n i e  p o . j  " » ,  " “ ■'•“ ■ nu j*» .«  ..o..... s łyszel i .
’’ucieka  i więcej O nim niesłychać. W drugim W s z e d ł s z y  do niego spostrzeżono przy  łó ż k u ,  obok któ-
’’razie, okryty płaszczem buntownik, co noc.rego s iedzia ł ,  pary  [pistoletów : „Moja opowieść ma smutne 
’’idzie dalej po ciemku, i dorzuca szczepę po zakończenie" r z e k ł  do p rzy byw ających  skoro zabrali  micj-

ności mówienia i pisania, zostających pod kon- aby lepiej rolę swoje opowiaducza odegrać ,  stąd też 
”trola obawy kar nałożonych na bunt i potwarz.'wiono się p rzy rz ądow i tego wieczoru. Z a c z ą ł  od opowiada- 

TenCO roznosi pożogę publiczną lub potwarze^nia m iłostek  pewnego m łodzieńca  z m łodą  dziewczyną. Mło- 
*ten CO kradnie i zabija, to są nieprzyjaciele d z ien iec , którego obowiązki do częs tych z m u s z a ły  podró- 
’’publiczni, a sprawiedliwość na ich ukaraniu ży ,  razu  jednego przez d łu żs zy  czas b y ł  nie obecnym. Za 
” nie cierpi, ale zyskuje^. ^powrotem, gdy spieszy z ło ży ć  u stóp oblubienicy m a łą  sclie
” Bez wolności druku Francuzi niemają nic pe-1 de, k tó rą  świeżo b y ł  objął,  dowiaduje się , że ta  osta tnia  
wnego, Z nią nic już niegrozi. Gdyby dla po- dniem .p ierw ej  posz ła  za  mąż za bogatego kupca, 
zyskania i strzeżenia praw cywilnych człowie-1 „Młodzienico na tychm iast  s t r a szn y  pow zią ł  zamiar.  Kupił 
ka, wydawali choć połowę energii i gorliwości, ' p a r ę  pistoletów takich ja k  te ( rzecze  komiwojażer  chw ytając  
która trwonią W  sprawach drobnej wagi, toby za leżące przy  łóżku  p isto lety)  następnie zg rom adziw szy  oko- 
wolność i postęp nieulegały U nich żadnemu nie- siebie p rzy jac ió ł  w w ła s n y m  pokoju ,  p o k aza ł  je im za-  
bezpieCzeństwU. Tylko wśród wolnej dyskussyi pytując ich ozy dobre z rob i ł  kupno; jeden z pistoletów przy-  
o wszech rzeczy, w nieograniczonem prawie 8- łołył\io s»rdta tak jak ja tera* s° przykładam, 1 
lakowania i obrony, znajduje się bezpieczeństwo 4artCra , t e b>łuby to prawdziwa, przyjemno  ̂
kraju takiego, co tak daleko zaszedł jak F r a n - p i s t o l o t e m  w łeb  sobie s trze lić ."  
cya. W  połowie drogi stanąć niemoże, bo nie- Na te s ł o w a  po c iąg n ą ł  za cyngiel i padł  trupem  na miej- 
można zawrzeć kompromisu między wolnością s o u — a p rzerażone grono poznało ,  ze to w łas n e  opow

republikańską i despotyzmem kozackim. System, ' zdarzenie .. .
r  . . . a  . r  , . ---------------- 1 . ! — - - : - l  - , ,  .................. . 4e pewna dama

ca 12,000
godzinie 1

wa~i przepisy, jest zanadto uderzającą niekon-„a Minoritenplatz w W iedniu, ś c ią g n ą ł  w ta miejsce oncgdnj 
sekwenCya, aby mogF trwać d.ługOa. znaczną liczbę c ie k a w y c h ;  dama z nożyczkami izeczyw i cie

“  ‘ p o k aza ła  się, ale powszechnym śmiechem przy ję ta ,  dopadła 
f iakra i w mgnieniu oka  zniknęła .

Jeden z dozorców c. k. inanażeryi Schonbrunskić j  u-

du na jem więc gruncie nową budowę 7. fun­
damentu wyprowadzić trzeba. Gorliwi o do- 
ąro kraju światli mężowie zawiązali T ow a­
rzystwo gospodarcze, i czynnie pracują, aby 
gospodarstwo rolnicze, od którego pomyśl­
ność ca łego  kraju i każdego w szczegól­
ności zależy, do zamierzonego celu dopro­
wadzić.

T ow arzystw u temu każden jes t  obowią­
zany iść w pomoc, i wy nikłość pracy swo­
jej nieść podobnie, jak pszczoła  odrobinę 
miodu do ula,- bo tylko połączonem i siłami 
wielki cel osiągnąć można.

J a k  każden produkt surowy idzie przez 
wiele r ą k ,  nim się użytecznym stanie, tak i
myśl człowieka w wielu głowach przerabiać 
się musi, nim wyda owoc pożądany.

Do udzielania spostrzeżeń gospodarskich 
powołani są  tylko c i , którzy sami pracując 
nabyli doświadczenia, i na tern swoje teo- 
rye gruntują , jak niemniej uczeni, którzy za 
pomocą odkryć chemicznych, albo mechani­
cznych mogą wspomódz nauki agronomiczne.

Myśl p. 0 uPrawie roli i pastwisk
lubo nie jest now a , i tyle razy w pismach 
peryodycżnych, niemniej Tygodniku ro ln i-  
czoprzem ys tow ijm  powtórzona, jes t  zawsze 
na swojem miejscu, jako rzecz pożyteczna, 
równie też zdanie jego o chowie owiec, koni, 
byd ła  itp. jest  do przekonania każdego , al­
bowiem, jeżeli nasz przem ysł ograniczymy 
tylko na zaspokojenie wewnętrznych potrzeb 
krajowych, a  nie będziemy mieli nic do w y­
miany za mnogie towary z zagranicy spro­
wadzane , w takim razie czekałaby nas nie-
ochybna zguba.

Kto tylko więc stara się o mnogie pro- 
dukeye, i w y se ła  takowe za  granicę, czyli 
to w e łn ę ,  bydło opasowe, konie, zboże, 
płótno, i wszelkie inne produkta, ten dobrze

m ó w i ą c  j a k b y  
t a k  p i ę k n y m

Kronika miąjscowa i zagraniczna.
K rak ów  2  października .  D z i s i e j s z a  r e p r e z e n t a c j a  AVica- ^ ^ y  p , .x c j  dninnii przez w ie lb łąda ,  u m a r ł  w sku

tcego W idm a  s t a n o w i  e p o k ę  w  n i e z b j t  f o r t u n n j c i  z i c j a c h  w  p O W g z e o h n j ' m  szpita lu wiedeńskim.
scen)- naszej  tego l a t a -  ale nie pod względem sz tuk i ,  bo 
p rzyznać  t rzeba ,  że r ę k a  n ieszczęś liwa k ie ro w a ła  jej  wybo-j  

rem ; nie 
mi

P r z y je c h a li  do K ra k o w a  od d. 1 do 2 pa ź d z ie rn ik a . 
u. u.u pod względem g ry  a r ty s tów ,  bo żaden ak to r  nie Maflfci L udw ika ,  E t tm a y e r  Karol  ze L w ow a. Pr*ye y  ■
a ł  roli,  w k tó re jby  m óg ł  rozwinąć w łaśc iw y sobie talent;  baron, Przychocki Teodor  z Sierakow a. Kosterkicw m ■ ^y^

. , . , u 1 ' j  1 t spin X, Ołomuńca.  M icroszcw ska Jadv t iga  z Vvar»* j*
n aw e t  n.o pod względem w y s ta w y ,  bo o h o c d e k o r a c y o m t r u - !wboro w sk a  E m i,ia hrftbina z lVicdnia. u d rz y c k i  Leopold
dno by ło  coś zarzucić; ubiory cygańsk ie  zbytnią p las tyczno-  y | a komeski Ja n  z Drezna. Zielonacki Józef,  T r e n t o w s k i  An- 
śc ia  r a z i ł y — ale Jedynie i w yłączn ic  licznćm, bardzo l icz - jd rzć j  proboszcz , Skórkow ski Teodor z W ro c ła w ia -  w “ "J,le 
„em zebraniem się  publiczności. P rzyzw ycza jen i  do oglądania wski Bonawentura  z Lipska.  Leraocl. J a n  fortepianie r-

pustycll l ó ż  i pus tych  ła w e k ,  na widok k tó rych  b r a ł  ża l , 0 0 j e c l l a l j . P asz kow sk i  W a le ry a n  do Wzdow^a. Grana- 
a r ty s tó w ,  z a s łu g u ją c y c h  na mniej obojętności, byliśmy zdu- to w sgi j an do Bukowska.  P rzychooki baron do Sierakowa, 
mieni na widok przepełnionego par teru  i w szystk ich  lóż za -  H aberska  Amalia do Bory. Droliojewski T y tu s  do zorszty- 

1 o  *0 l .n iv  czćm -prcdzćj ,  publiczność nie zawiodła^ua. K ownacka Domicela do Sędziszowa. Gąsm ro  p ,',n‘l
ję tych .  Powiedzmy C  J y 4e u l#B t  d„ Gumnisk. Czerwiński  do W iedn ia  W ię  o p j l s ^
ulubionej a r ty s tk i  ■ «1 J  sz tuka  naa 'zawiodła  -  du W roc ław ia .  S tadnicki  E d w a rd  h rab ia  do Giefon ga.
jej ocemac umie. Lecz  po e

„idf s t r a s z n y c h  efektów, ten zn a -  Kto p r z y sz e d ł  sz u k ać  w mej » o , ’ . .
l a z ł  w szy s tk o :  trucizny, m o rd e rs tw a ,  s t raszne  o b r a z y , k r w a ­
we wi d ma ;  k t o  chciał  odgadnąć mysi  au.orn ze powiemy _ l r o w m i l i

Z łapać sens jak o w y ,  ten p r z y sz e d ł  napróżno. P rzynajm nie j  j ak0 odpowiedź na zdanie pana MaKSymillana
^ E i * n * , » z i « W w 4 i « g » ,  umieszczone w „Ciasie“ pod

widziała  znajduje  się klucz ca łeg o  szeregu  hieroglifów sztuki 1

RZECZ GOSPODARSKA

d. 30 czerw ca 1851. * )
tajemnica m nóstw a scen niezwiązanycll  n io z e m , nie w ią ż ą -  f tK iZ IU l W  tC V U Z T lic jS Z y c / l  S tO S U n k ą c /l
eych Się ,  , ob,  bynajmniej, z g o ła  c a ł a  in t ry g a  przeitka k u -  i *  f a Q W a ć  z  k o r z y ś c i ą  M l  r O Z l e y ł y c / t
j ą c a  z jednych nadzw yczajności  do drugich .  A ̂  ̂  n ie -  g O S p O  o b s z J a c h ?

Ro/ibiór tego pytania wym aga wielkiej 
znajomości rzeczy, i nie lak ła tw y , jak  się

Hmj', "O  w °S lO |nr  v . i i nt w sobie eob iliio b o -1 ’y Ć  z d a j e ,  d o ^  I OZ ą  .  ,

mniejszych nadzwyczajności było  owe l in c a ice  W idmo  wcale 
dotykalne ,  i bynajn)nićj, nie weźmie nam za  z łe  a r ty s tk a ,  by ­
najmniej nie straszne.  To widmo przypom nia ło  nam z innćj 
r e p re zen tacy i  owego Ducha Hamletowskiego na naszym  t e a ­
t rze ,  k tó rem u mimo oajlepazćj w ia ry  z ja!
im v  nie mogliómy zawiorzyd aby m ia ł  w sobie coś ducno-  o j .  i , ,  ..
wego, i którego w żaden 8pos(ib nie można by ło  odróżnić, D a w iia  b u d o w a  g o s p o d a r s tw a ,  ̂ 0  której
o d  p r o s t y c h ,  w s z y s t k i m  a . . . ................n  x _ : „ . o . l - ! k 0 w . l

zasługuje się krajowi, bo się przyczynia do 
jego pomyślności.

Utrzymuje pan Max. Dzięgielowski: „że 
„zmniejszenie produkcyi zbożowej jest  jedyną 
„drogą  ratunku dla naszych gospodarzy, a 
„jeżeli m iesz k a n ie c  m ia sta  p o c z y ta  to zd a n ie  
„ z a  n ie lu d zk ie  i sa m o lu b n e , o d p o w ie m y :  ż e
„zadaniem gospodarza  nie jes t  starać się o 
„clileb i kaszę dla mieszkańców m iasta , ale 
„wszelkiemi godziwemi i przez prawo nie 
„zabronionemi środkami d ą ż y ć , do wydoby­
c i a  najwyższego czystego dochodu z po­
m ie rzone j mu ziemi.

Zdanie to lubo na pozór zdaje się s łu ­
szne , ale nie praktyczne, i owszem w swo­
ich skutkach bardzo zgubne, mówi bowiem 
wyraźnie p. M. D . że zmniejszenie produk­
cyi zbożowej jest jedyną drogą ratunku dla 
gospodarzy! Zapewne nikt nie jest  upowa­
żniony żądać , aby drugi za niego lub jego 
wygody darm o, albo zbyt tanio p racow ał,  
bo rolnik nawzajem drogo opłacać musi 
wszystko co tylko potrzebuje, a  on w y łą ­
cznie jest tym kamieniem węgielnym, na któ­
rym c a ły  ciężar budowy państwa spoczywa, 
i najwięcej uwzględniony byc zasługuje; alez 
nie idzie tu wcale o rozbieranie lego przed- 
miotu, zachodzi więc ważniejsze pytanie: 
czyli właściciel ziemi albo kraj ca ły  zbo- 
o-aci się, jeżeli rolnik za wysokie ceny sprze­
daje na targach mieszkańcom i tak zubo­
żałych  miast produkta żywności? j a  jestem 
przeciwnego zdania. K ażden przez to ubo­
żeje , gdyż przez wzajemne obdzieranie się 
nikt się wzbogacić nie m o że , wszakże przez 
taką drożyznę w kraju nieprzyjdzie pieniądz 
z zagranicy, a drożyzna nie opiera się na 
wartości produktu, lecz z powszechnego bra­
ku
mamy

w artość , bo od mnogości tej zależy mniej­
sze lub większe utrzymanie b y d ła ,  a  przez 
to podniesienie gospodarstwa. W  górach, 
gdzie ziemia jest tak licha, że ledwie jak 
to mówią brat brata urodzi, a  przecież grunta 
pilnie zasiewają dla samej słom y. Jeżeli 
zaś rolnictwo posunie się do tego stopnia, 
że produkta jego o wiele przewyższą po­
trzeby krajoA e, tern lepiej: wtenczas dopiero 
rolnik jest pewny swego zysku , albowiem 
zbywające ziarno obrócić można na wypas 
b y d ła ,  powiększenie produkcyi wełny, prze­
robienie go na sp iry tus, albo przese łkę  za 
granicę. Tym sposobem bez sprowadzenia 
drożyzny i nędzy na naszych współbraci po 
miastach mieszkających, znajdziemy zawsze 
za prace nasze odpowiednią nadgrodę; mie­
szkańcy zaś miast mając tańszą żyw ność , 
łaniej nas zaopatrywać będą swemi w yro­
bami, rozbudzi się też w nich większa chęć 
do innej spekulacyi i handlu, którzy swoim 
przemysłem chociaż w innym zaw odzie , 
wpłynąć mogą na polepszenie wspólnego 
bytu m ateryalnego, bo kiedy człowiek z nie­
dostatkiem walczyć m usi,  i nie widzi środ­
ków pomocy, zapada co raz więcej w mar­
twą nieczynność, skłonniejszy się staje do 
demoralizacyi, nakoniec upada i będzie cię­
żarem w społeczności!

Dopóki więc rolnik znachodzi swój rachu- 
nek , — a  zawsze go przy mądrej oględności 
z n a jd z ie ;— obowiązany jes t  dla dobra w ła ­
snego i publicznego o najwyższą produkcyą 
z ziemi mu powierzonej starać się , i tylko 
w takim razie dopełni obowiązku pracowi­
tego i uczciwego obywatela.

N a  poparcie mego zdania przywodzę tu 
jeden wielki przykład nowszych czasów rzą ­
du angielskiego, klóren zawsze troskliwy o 
dobro wszystkich swoich poddanych, zniósł 
cło od przywozu z b o ż a , z niejakim uszczerb­
kiem własnych rolników, na korzyść ogołu, 
chociaż w tak bogatym kraju, gdzie handel 
i zarobek nie ma równego, drożyzna nie 
tyle jak  u nas czuć się daje. ( l ) . n .)

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń . H arta  telegraficsnc n dnia 2  }iaid*iern . M eta­

liki j - p ro o .  9 2 ?/8. -  Metaliki 4 ' / 2- p n  cent. 81 '/2.— Metaliki 
4 -proc .  7 3 ‘Zj.— 4 proc. z 1850 r. 9 0 1/ , .— 2 ' / , - p io o .  47 ' /2. — 

-proc .  1 9 ' / j .— Metaliki z c iągn. c 183!) r. za 250, 3C55/, t — 
Augubcrg  1 I9 ' / j -  — Londyn I I  49 kr . — P a ry ż  141 ' / , .— 
Akcye Bankowe 1 2 1 8 Ak c j e  kolei żel. pń ln .Ford in .  1440. 
K o r s  k r a k o w s k i  s dnia 3  paździer. Banknoty  91. — P ru ­

ski  k u ran t  106a/j. — I rap e ry a ły  ros.  34 gr .  20. l iable s r e ­
brne 1 0 0 ' / ,— Dukaty  20 z łp .  3 — L is ty  zas taw ne  Król. 
Pols, z kupon. 101 — L is ty  zas taw , galic. żtjdają 8G.
— Cwane, s t a re  107 ' /3 nowe 108.

K u r s  l w o w s k i  z d. 30 września .  Dukat liolen. 5 z ł r .  26 kr .
  D ukat ces.  5 z ł r .  32 kr..  — Półinipc-ryał  ro sy jsk i
9 z ł r .  32 k r . — Bubel ro sy jsk i  1 z ł r .  51 k r . — T a la r  
pruski  1 z ł r .  41 kr . Polski k u ran t  i piccio/.łot. 1 z ł r .
21 k r .— Galic. l is ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  84 z ł r .  26 kr. 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia | g 0 pnździern. — Metaliki 93. — 
Nowa pożyczka 81 a/4. — Akcye Banku wiedons. 1 2 2 2 .— 
A kcye Koloi Żelazn. 145. — Agio od z ło ta  25 '/3, od s r e ­
bra  18.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 1 paździer.  Banknoty  au s t ry a rk ie  
91 " / u 1— Bois. bank. bilety 9 4 ' / , .— L is ty  zas t .  Król. Pol*, 
nowe i dawne 9 4 ' / . .— Akcye kolei Żelazn. Krak. -  gó rno -  
szlijs. 8 1 % .

r   ̂ *n,y8łoin dostępnych śmier te ln ików, g j ę  gorliwie
Czemuż, p a t r z ą c  na tego ciężkiego ducha pomyśleliśmy, c z e ­
muż tam nie by ło  owego dobrotliWego t łó m acza  z Nocy 
A teń sk ie j, k tó ry  przyFO™"1̂  8łuch^ o m ,  że  ten oto re p re ­
zentuje mur, a  ten ks iężyca ,  a owi kochanka i kochankę,  a 
dw nareszc ie  s t ra sznego  lwa. Lecz w r a c a j ą  do r zeczy ,  ż a -  
łow al iśray  szczerze  s ł u c h a j ą  beneflciantkę ,* ani razB nie

: . s, .  „ w *
1 HM,, i u a .  i ,V
w szelka  publiczność ma praw o AV(r(IU;e Widmo po_
kojone . zapew ne s ą  ta c y . k tó ry m  ^ i ^  ^
dobało  , w szakże  doradzalibyśm y Przy  J ^ _____________

j  Ze znajomością rzeczy
w zię to , przez nieszczęsne wy padki w roku
1 8 4 6 ,  zos ta ła  w strząśn ię ta , a  przez dalsze
zmiany stosunków poddanczych az do gruntu
zniszczona.

N a s ta ły  inne czasy, p raw a ,  i zwyczaje,

* )  Szanowny Autor odpow iedzi raczy nam daro 
w a ć , żeśm y rozprawy jeg o  do tej chwili um ieścić  
nie byli w stan ie .   ‘

onegoż i  mniejszego obiegu p i e n i ę d z } ?

 ly tego najlepszy przyk ład  i w tych a
tacli, kiedy zboże i bydło opasowe jest 
zwyczajnie drogie, —  czyliż się kraj ,
zbogacił?  to najlepiej dowodzi kurs 
zastawnych ! _ > ma rQW

U  nas metylko ziarno i pasz

I  n s e r a t  y .
V a k l a d e m  k s i ę g a r n i

w Przemyślu,
w y s z ło  następujące dzie ło :

przfjliłutffj (to tlóm aczenia  
z greckiego na p ilsk ie  i z  po l­

skiego na greckie
w e d ł u g  u k ł a d u  K u h n e r a ,

przez
Franciszka koźmińskiego

nauczycie la  przy  gym nazyum  we Lwowie.
8vo. Przemyśl  1852 .................................... 1 *łr-  kr . m. k.

\anonymeu p isany grzecznie  do mnie na dniu 17yd1
  z podpisem: * * ♦  odebrałem. Odpowiedź zacho-

i » w u ję  sobie do w yrażonych  w liście ndans des tem11
plus heureux  —
(286) K. S. S _ t —

STAN BAR0M, 
w  mierze p a -  
ry rk ió j  sp ro­

w adzony  do 
O* Reaumura .

STOP. CIKPiT-A
w edłog

Reaumur*-

27” 3  ” . 385 
3  927

.  4 067

+  1 8 *

+  13 
+  8

4
2
8

PWJŹNOŚC 
p a ry  wodnej 
w powietrzu 

czyli e.

4” '
4
4

95
96 
11

kierunek
wiatru

natężenie.

STAN

A T M O S F E R Y .

ZJAWISKA

NAPOWIETRZNE

płzach. s ł a b y  pogoda z chm.
w schód. ,,

7.1.1 (NA TEMP*11, 
w

oiągn dnia

od

+  19* 3

do

8 °  9

W D R U K A R N I  CZAKO*


